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Przedpłata na „ k ż .  Kar." w ynosi;

T7e Lwowie na pro7 cji ea granicą
aiieBięeinie 1 *ł. 50 et. 2 zŁ
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 z*. 50 et.
półroeznie 9 i l . 12 sł. 15 zł.
S ftT "  P renum eratorów  i s m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm in istrac ji (łat. 
\ * r . .  (ul. K arola L udw ika m ają prawe z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. A ltenberga (dawniej I*'. H . R ich tera).

Wrzyst-y prerum eratorow ie mogą otrzym ywać t , -  
ro iiiik  b r.m orystyc ity  8ZCZUTEK za d o p ła tą : mie- 
iięcznie 35 ot., k w arta ln ie  1 zł. "IM # 

D o n i o s l o n t a  p r y  w n t s ł s  , j&koto o zaręczyntcb, 
ślubach, wtBolaeh, nabcżehłtw aa;; żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
reklamy d la  balów, odczytów i koncertów, doniesie
n ia  o zgubach lub o znalezionych przedm iotach i td, 
przyjm uje się do nm ieszow nia tylko za op łatą  po 50 
oeatów cd wiersza.

Numer k o s z t 6 ot,
w3reh.0d.si w dwóch w ydaniach: dia Lwowa o godzinie 8  rano dla p r o w in e y l  o  godzinie 7  wieosorom.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przy jm ują  : n l »  
w ie: A d m in is tra c ja  Gatttg K ar<xiołeęjii«Lj K a rd a  
Lud’ ik- 1. 3 ; w P a ry ż u : C. Adam Ciborowski 38 r t e  
de T arenne r a r i s ; we W iedniu: Haaaenatełn & V o g '«  
(O tto Mass) W i ischgasee 10 —  B td o lf  M esie 8el- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Ortm ergaeae 12 — M. Da 
kes W ollzeile 6 — Sehallek  W ollzeile 11 i J . D anne- 
berg , L W ollzeile  1 9 ; w H utarga : A. Staliwo 
w F r u k f z r e l e : n. M. H aa—on rte ia  A  Y agtor I f i .L  
Daube A C om p.: w W arazaw ie: B d eh m an  fe h a n d la r  

CENA 08Ł0SZEA : O g łe tz ad a  z w y m ) e t  za  jad n e- 
szpaltow y w le n z  drobnym  d ra k iu a  ła b  jege m iejaoe 
10 eh  — N a d n ł u e  aa  w ie m  la b  jego miejaee W  d
— 8łu y  pabltoznenl za w ia iaz lab  jego miejaoe bO 4
—  Pryw ato* kerespeadeeeyi C o t od wyrana. —  
Karty kor#apsndeaRy|M dla drobnyeb ogloazta W  t

Bi DRA RKDAKCYI: nl. Kopernika 7 I. piętro 
otw arte od 10—12 ranc i od 4—5 wieczorem.

- S = ==L-
3S3ecia.lstox: P*’- iM3K ftfeNDHH V O m *

BID RA ADMIN1STBACY1: uh Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Wyjaśnienia greckie.
Lwów d. 8. marca.

Zapatryw ania gabinetu greckiego, 
co on sobie myśli o gabinetach, mo
carstw , dokładnie oddaje rozmowa, j a 
ką miał współpracownik paryskiego 
Figara Gueryille z m inistrem -prezy
dentem  greckim Delyannisem w Ate
nach. d. 3 bm.

Delyannis oświadczył najpierw , że 
dyplomaoya europejska obrzuciła Gre- 
cyę siecią kłam stw i oszczerstw. Eu
ropa założyła ręce wobec izezi na 
Krecie, Greoya tedy m usiała wmięszaó 
się za wolą adu. Należało pozostawić 
Grecyę i Turoyę, aby się ia u e  z sobą 
rozprawiły. Nie nęcił nas ani obszar 
ani bogactwo K rety, ale K reteńczjcj 
są nam b raćm i; oto powód naszego 
poi/ępowania. Mamy obecnie u siebie 
28.000 zbiegów kreteńskieb, na k tó
rych  u trz j manie 30.000 franków dzien
nie łożyć musimy (król grecki mówił 
tylko o 17.000). I jeszoze się dziwią 
pomyślnemu stanowi finansów grec
kich 1

Gueryille: Czy przynajm niej k u 
pon długu państwowego wypłacioie?

Delyanms. Ale jakżeż możemy, gdy 
fatalna polityka mocarstw w tak cięż 
kie w ydatki nas wpędzał

Pogłoskę, jakoby król Jerzy  wyto
czeniem sprawy kretyńskiej chc iał oca
lić swoją koronę, uważa Delyannis za 
k łam stw o; król owszem uległ woli 
ludu — nie nakazał, ale usłuchał.

Na zapytanie ozy wobec ultym atu 
mocarstw, Grecya zmieni swoje postę
powanie, odparł Delyannis, kładąo n a 
cisk na każde słowo: Niepodobna nim  
ustąpić ; Diepcdobna pod każdym w zglę
dem ; ludby nigdy na to nie pozwolił.

G u e r y i l l e :  To może pp. przy
najm niej wojsko swoje z Krety odwo
łacie ?

D e l y a n n i s :  Nie, absolutnie n ie ! 
h  G w. A co uczynicie, gdy mocar
s t w a  użyją przemocy ? 
ani De l .  Ano wtedy będą m usiały mo 
jak  rgtwa pokonać Grecję. Wycofanie 

Pi-syoh wojsk byłoby hasłem do stra- 
yicz vy«k rsejśi. Jeżeli F  iropa siłą -wc- 
m rarii& u nas zm usi, U> będzie wobec 
człowieczeństwa odpowiedzialną za 
wojnę Grecyi i jej następstw a, za rzeź 
naj kolosalni sjszą, jaką  kiedykolwiek 
widziano.

Gw. To możeby Grecya uderzyła 
na Turcyę i wojnę na obce terytorynm  
przeniosła ?

Delyannis po dłuższem milczeniu 
odparł z pewnom w ahaniem : Nie mam 
praw a na to panu odpowiedzieć. Ale 
choćby nie było to wolą rządu, to wola 
ludu zmusiłaby go do tego. I jużby 
to n  e była grecko-turecka jedynie 
wojna, ale powszechna, w którą Ser 
bo wie, Bułgarzy i inne rzucą się ludy, 
aby z bronią w ręku domagać się te 
go, co za swoją własność poczytują. 
Żadnej z takich k a tas tro f nie sprowa
dziło przyłączenie Krety do Grecyi, 
gdyby na to mooarstwa były zezwo
liły. Cj  do nas, my wynalezionej pvzez 
mooarstwa autonom ii z gubernatorem  
tureckim  na ozele nie przyjmujemy.

Rzezie wszczęłyby się na nowo, 
ale jeszcze bardziej gwałtowne. Jeżeli 
Europa chce interw eriow aó spraw ie
dliwie, to niechaj plebiscyt (powsze
chni głosowanie ludu) zarządzi. Niech 
zapytają K re ty . ozy chcesz pozostać 
turecką? czy należeć do m ocarstw ?

czy chcesz aneksyi Grecyi ? czy chcesz 
niepodległości. Jestem  przekonany że 
częśó mahom etan za aneksyą Grecyi 
głosować będzie. Na każdy sposób nie 
reklamowalibyśmy przeciw wynikowi 
plebiscytu, choćby nie po naszej my
śli wypadł, bo plebispyt jedynem  je s t 
załatwieniem  sprawy. Możesz pai — 
kończył Delyanis — donieść, że Gre
cya wojsk swoioh z Krety nie wyco
fa, ale żąJa plebiscytu, i niechaj ra 
czę' zniknie z mapy Europy, a przed 
pogróżkami się nie cofnie. Tak chce 
lud.

To samo mniej w :ęcej powiedział 
współpracownikowi paryskiego Le Jour
nal. Król Jerzy, żali się, że Grecy 
od początku przesilenia nie doznali 
najm niejszej otuchy od m ocarstw ; 
traktow ano ich jak  małe dzieci, które 
się starszym  osobom naprzyks ~

Ruch przedwyborczy.
Lwów d. 8. marca.

Dowiadujemy się, ż« jan we Wie
dniu i wszystkich mis stach Austryi, 
tak  i we Lwowie, Krakowie innych 
m iastach kraju  naszego, gdzie odby 
wać się m ają w czw artek 11 bm. g łi-  
sowania z V kuryi, zarządzone zosta
ną w s z e l k i e  ś r o d k i  b e z p i e 
c z e ń s t w a ,  k t ó r e  z u p e ł n i e  z a 
g w a r a n t u j ą  s w o b o d ę  g ł o s o w a 
ni a ,  bez narażenia się na jakiekolw iek 
gw ałty lub napeście.

Dyrokcya policyi ogłasza, Ł dla 
„zapewnienia wyborcom w o l n e g o  
przystępu do lokalów wyborczych j a 
ko też bezpieczeństwa osób i m o ż 
n o ś c i  s w o b o d n e g o  głosow ania,1* 
przy wszystkich lokalach wyDorczych 

i ustaw ione będzie w czwartek 11. bm. 
wojsko i pozostanie tam  przez cały 
czas aktu wyborczego.

przedstawić, jakobym  nie przeciw ko; K o s t u c h  Michał, włościanin użala 
nim, ale przeciw stronnictw u ludowe ' się, że agitatorzy ze -strony ks. Kopy- 
mu wystąpił i dopuścić się miał „po- eińskiego objeżdżają wsie, przez co
tw arzy1*, czy „oszczerstwa ;pada na wyborców podejrzenie, jako-

C e n t r a l n y  k o m  t e t  wyborczy 
dla w s c h o d n i e j  części kraju odbę- 

i dzie plenarne posiedzenie w sobotę 13 
b. m, o godz. A . po południu w gma
:;. ł . . - . . . A r y  _ -.j!-ó*r:; ży- '"smw- 
snu  05.

Otrzym ujem y następujące p ism o : 
Szanowny Panie Redaktorze 1 

Na zgromadzeniu kom itetu obyw a
telskiego przed kilku dniami oświad

czy łem  się stanowczo przeciw kandy 
daturze pp. dr. Karola Lewakowskiego 
i Henryka Re wako wiozą na posłów do 
parlam entu z m iasta Lwowa, a między 
powodami przytoczyłem  też łączenie 
s.ę dr. Lewakowskiego i redakcyi 
Kurjera Lwowskiego, której p. Rewa- 
kowiez daje swoją firmę, z wrogami 
narodowości polskiej i popieranie wro
giego nam ruchu w Galicy i wscho 
dniej. Zaznaczyłem przy tern wyraźnie, 
że działalność ta obu panów kandyda
tów n a d u ż y w a  firmy stronnictw a 
ludowego, ponieważ sprzeciw .a się j e 
go oelom, jako stronnictw a narodowe
go polskiego i może obudzić w ątp li
wość co do szozoroioi polityki jego prze
wodników Mimo to p. rodaktor Ku- 
ryera Lwowski*go. a n;, wczorajszem 
zgrom adzeniu przedwyborozem także 
p. Lewakowski, nie mogąc snaó za
przeczyć prawdziwośoi moich a rg u 
mentów, uznali za stosowne treść mo
jej przemowy w ten sposób błędnie

Niestety powszechnie wiadomo, i by bra’i p:eD;ądze za swoje głosy, 
K urytr Lwowski zaprzeczyć tem a nie Wśród tego włościanin Józef J a g ł a  
może, że p Lewakowski przed tygo- erzyknął: „hańba ks, Kopycińskiemu**. 
dniem jeździł do Jaworowa i przewo- °rzeciw  temu okrzykowi posypały się 
dn iez jł ną wiecu zebranym dla popie- gorzkie i agany na Jagłę, a ks. K o - 
rania kandydatów z V i IV. kury. ! p y c i ń s k i , aby uciszyć wzburzone 
wrogich narodowości polskiej i że na- i um ysły, zabrał głos, zacząwszy od 
wet stronnictwo ludowe nie przy ęło owego słowa „hańba1* i zastrzegłszy 
kandydatury z V. kuryi u a tym wiecu się, że na agitacye pieniędzy nie wy
li chwalonej. Znaną je s t akcya K urye-, daje, bo go na to nie stać, że jeżeli 
ra Lwowskiego na rzecz p. Iwana Frau ktoś go popiera po wsiach, to czyni 
ki przeciw kandydatow i narodowemu bez jego  wiedzy, a może z ram ienia 
i ludowcowi polskiemu dr. Lechów- \ przyjaciół politycznych, których ma 
skiemu i w ogóle przeciw kandyda-;dosyć i zawołał: „hańba raczej temu, 
tom narodowym poisk.m w Galicyi Łóry szkaluje bez zbadania sprawy**, 
wsahodniei, a przy wyborach sejrao- P  dslszem swom świetnem przemó- 
wych na korzyść takich kandydatów, [wieniu, które trw ało godzinę, przed- 
jak  Nowakowski, Ostapczuk i dr. O.ru Jetawił się wyboroom z tego, co dotąd 
niewski, którzy swoją nienawiść do idei | w życiu zdziałał i zaklą*. ich, aby głos 
narodowej polskie^ głosowaniem w spra-; swój oddali na tego, którego im su
wie restauraoyi Wawelu d o sta teczn ie 'o ien ie  ’ch wskaże, a nie agitatorzy, 
udowodnili. Z tych powodów m uszę! bo ten głos trzeba zdać rachunek 
też w zupełności utrzym ać zarzut, że! przed Bogiem i sumieniem. Skreśl.* 
p. dr. Karol Lewakowski i p. Henryk f obecny stan społeczeństwa, nędzę co 
Iiew ahow icz, jako redaktor Kurycra j gryzie narody, w zrost socyalnuj de- 
Lwowskiego, działalnością swoją popie- j mokracyi i zaznaczył, że tylko Kościół, 
rają  wrogi nam ruch narodowy i sc t ta moralua pc tęga, która uczy ufności 
cjralny we wschodniej Galioyi, mający w Bogu, karności nełm enia obowiązbow 
już  bez ioh pomocy sporo nagromadzo- i1-0 przez wszystkich, małych i wiel
nego m ateryału palnego.

Ni i chcąc utrzym ywać publiczności 
polskiej w błędzie co do mojego w tej 
sprawie-stanowiska, proszę Szan. Dana 
Redaktora o umieszczenie tych kilku 
słow wyjaśnienia w swem cennem pi
śmie

Z wyrazem prawdziwego 
poweżania

Frof. dr. Stanisław Głąbińsld.

Boclinia d 6 marca.
Wczoraj odbyło się tu  walne ze

branie wszystkich wyborców z V. ku
ryi powiatu bocheńskiego. Za okaza

n ie m  logiiymacyj wpuszczono na salęŚślił następnfe stosunek przyszły pol- 
1190 wyborców, a zebrania zaga.ł p ikich posłów do rządu i zaznaczył, że 
• Włodek, m arszałek pow iitu  ■'';I ------- --

kioh, bogatycn i ubogioh, urzędników 
i podwładnych, je s t wstanie uleczyć 
narody.

Przechodząc do program u, rz e k ł : 
„m j jesteśm y mężami cierpienia, i jak  
człowiekowi, tak  i narodowi w cier
pieniu pozostaje nadz;.eja Opisał cięż
ką dolę braci pod zaborem rosyjskim 
i prnskim, i znośny los w Galicyi z 
łaski Cesarza, który wydziedziczonych 
przytulił do serca, i pozwolił czuć się 
Polakami. Nawoływał do solidarności, 
do obrony owych dwóch socyalnych 
mocarstw z łaski Bożej, t. j. związku 
małżeńskiego i błogosławionej potęgi 
miłości rodzicielskiej ; do obrony na- 
"ódc wośc:, języka i autonom ii. Skre

dla wielkiej odległości Galicyi od t e - ’o owem mająeem wyjśó rozporeądae- 
ry to rjó w  światowych. n iu  Gautscha, że każdy ucaeń, który

Nadto pow inna byó zaprowadzona nie wykaże dostatecznym poatą- 
indywidualizaoyp ta ry f  dla każdej pro- Pemi n m ^  wysokie czesne płacić, 
wineyi. Koleje trzeciorzędne mają naj- Na obie te in /frpelaeye odpowiedział
gorsze wagony i oświetlenie a za po 
wolny ruch, a cena biletów ta  sama 
Taryfy lokalne są za wysokie i ugnia
tają  robotników i najuboższą ludność, 
trzeba się d magaó regulacyi rzek, 
które m aja Aosztowaó 14 mili onów, 
a to z funduszów państwowy ch ; zniże
nia podatku spadkowego, który je s t 
w Austryi wyższy aniżeli w innych 
państwach ; zniesienia podatku domo- 
wo-klasowego od małych chałup chłop
skich; zniesienia centa należyto- 
ści za doręczenia sądowe i należytości 
inseraeyjnych w gazecie urzędowej 
przy małych długach egzekucyjnych: 
zaprowadzenia na większą sks ,ę upra
wy ty to n iu ; przymusowego ubezpie
czenia od ognia; niekarania tych mło
dzieńców, którzy nie przed wojskiem 
ale za chlebem do Ameryki em igrują; 
zn'esienia obowiązku znajomości języ
ka niemieokiego od żandarmów, by 
żołnierze polscy mogli do ż&ndarmeryi 
wstępować i ohłeb dla siebie znaleśó; 
zniesienia stem pla 2 zł. na podaniaoh
0 otrzym anie przynależności do gmi
ny ; rozszerzenia ulg należytościowyoh 
z 500 zł. do 1.500 zł. przy przenosze
niu własrości chłopskich z ojca na 
syna, od chłopa do chłopa. A ponie
waż dawniejsze rządy wiele zaniedba
ły, ponieważ płacimy podatek naftow y
1 wódozany, to Galioyi pewna szoze- 
gólna pomoc od rządu się należy. Na 
końcu rze k i. Alalta była nagą skałą 
sterczącą wśród morza. Fenioyanie po
trzebując w długiej podróży do słu
pów Herkulesa miejsca, na którym by 
zualeść mogli bezpieczny przystanek, 
postanowili, że każdy statek udający 
się w tę  stronę, obowiązany je s t  wy
sypać na Sta skałę kosz urodzajnej zie
mi. Po upływie lat zapewne długich 
Malta stała się jedną z pięknych i za
mieszkałych wysp. Gdyby każdy Po
lak garstkę ofiary przyniósł na ołtarz 
ojozyzny, i ta  nędzna Galioya stałaby

kandydat.
Włościanin S z l a c h t a  C y p r y a n  

w pięknem przemówieniu zachęcał do 
jedności i do opieki rać ubogim lu
dem, i do głosowania za ks. Kopyoiń- 
skim, raz jeszoze wystąpił przeciw 
Sułozewskiemu, a ciągnąc paralelą 
między żądaniami, które ks. Kopyoiński 
i Sułczewski postawili, wykazał, śe  
ks. Kopyoiński dąży do reformy dro
gą spokoju, petycyj, żądań i podnosi 
obowiązek miłośoi wszystkioh stanów, 
a Sułczewski sieje jad nienawiści mię
dzy wszystkie stany.

Ciętą mowę swą zakończył cierpką 
dla 80cyal;jty uwagą, a zgromadzeni 
oklaskami podziękowali za tę nauczkę 
daną Sułozewskiemu. Kilku włościan 
gorąco podziękowało kandydatowi za 
przybycie i przyrzekło jednomyślnie 
na ks. Kopyoińskiego głosować A gdy 
O r z e c h o w s k i  zaznaozył, że cały 
powiat j jk  jeden mąż stanie po stro
nie ks. Kopycińskiego, tenże serde
cznie za zaufanie podziękował i ze
branych pożegnał.

Po zamknięciu posiedzenia p. Wło
dek jako gospodarz powiatu często
wał wszystkioh gości włościan skro
mną przekąską, podczas której wnieśli 
włościanie toast „niech żyje!** na ozeió 
ks. Kopycińskiego, z którym wszysoy 
włośoiąnie z zaufaoem  rozmawiali, 
oświadczając się z życzliwością. Z te
go widać, że ludowcy, którzy tenden
cyjne wieści fałszywe szerzą po in- 
nyoh powiatach, mijają się z prawdą. 
Bo w Bocheńskiem ich kandydat ohy- 
ba 10 może głosów uzyska.

Tarnów d. 7. marca.
(Koregp. „Glac. Nar.“)

Mylnie niektóre pisma doniosły, 
jakoby prawybory ti nas, które w ypa
dły na Lcrzyśó sooyalistów, zoctały 
unieważnione. W płynęły wprawdzie

t.izcba do Wiednia posłać męża, któ i wyzyskiwać a, przez dawne rządy 
ryby  bronił relign i kościoła św., któ- j ignorowana, albo niszczona. Gd,

U •
„ . Gdy vV

ryby um iał wybawić uuogi lud z nę-ł innych prow incjach budowano gościń-
dzy, jak a  go gniecie, któryby znał i 
sprawy kraju i parlam ent, zgłosił kan

d y d a tu rę  ks. dra Adama Kopyeiń- 
' skiego.
, Ks. P i a s k o w y  znany tu ulubie
niec ludu, w długiem przemówieniu 

' opowiedział życie i działalność ks. 
Kopycińskiego, jako profesora teologii, 

)pisarza teologicznych dzieł i ekonomi- 
1 oznyoh, założyciela wielu stowarzyszeń 

w kiaju , prawdziwego obrońcę ludu i 
nieszczan, który jako  pioboszcz pono- 

‘ si te same ciężary co chłcp, a więc 
Jzna. co egzekutor, oo podatki, oo dola 

młopska.
j Jan O r z e c h o w s k i ,  włościanin, 
' poseł do Rady państwa, gorąco popie- 
j fa  kandydaturę ks. Kopycińskiego 
i faktami, na jak ie  sam się w W iednin 
* patrzał.

Dr. S e r a f i ń s k i  w świetnej jak  
zawsze przemowie skrytykow ał zasa
dy sooyalistów, powołał się na dzieło 
ks. Kopycińskiego „o stosunkn kapi
tału  do pracy “, a popierając jego kan
dydaturę, oświadczył, iż on jako ka 
płan i jako  sooyolog najrzetelniej in 
teresów rolnika bronić może.

ce, koleje; stawiano szk  ły  przeróżne 
i debrze dotowane; popierano prze
my sł, handel, rękodzielnictwa, budo
wano fabryki, otwierano targi św iato
we, uawauo zapomogi i m gi podatko
we ; to Galicya była po macoszemu 
traktowana, brano z niej podatek i 
podostatkiem  żołnierza dając w za- 
n ia n  liche towary za drogą cenę i z a 
bijając przem ysł domowy. I dlatego 
gdy inne prowineye doszły do dobro
bytu, u nas nędza ciągle zęby na 
mieszksńców wyszczerzała Dopiero od 
ohw li gdy Polscy uzyskali wpływ w 
Radzie państw a na rząd, stosunki za
częły się poprawiać. Ale mimo to oh 
rachunek z rządem nie skończony. My 
do dz:ś dajemy za wiele żołnierzy, bo 
aż 28% O zniżkę tego podatku Krwi 
upomnieć się naieży. My do dziś nie 
mamy fabryk i przemysłu i płacimy 
za tow ar zagraniczny rocznie około 
dwieście milionów. I ten try b u t nało 
żony musi być zmniejszony, a rząd do 
tego dopomódz je s t obowiązany. Tary
fy Kolejowe są u nas za wysokie i 
rujnują rolnictwo. Rząd musi dla pro
duktów rolniczych taryfę zniżyć, a to

się rejem sprawiedliwości i zgody i .  . . .
nraoy. & bogactwo i dpi>ro^‘Trł‘ W ii?  i to uzasadniono protosfy praoci^
■.-Łstw.e tfię i Kyliów S ^ u i i  dostał?0'  2 yltf~^bo*ooii£  ’i i e ”amew3BDienie i«Ł

wyżyw i
G iy  ka. Kopyoiński mowę tę  

po or. torsku wygłoszoną skończył, 
cała sala drżała od przeciągłych okla
sków. Zaraz zabrał głos robotnik J a ś  
k i e w i c z i oświadczył, iż członkowie 
Przyjaźni z dobrej woli udali się we 
dwóch do powiatu bocheńskiego, by 
przeciw sooyaliście Sułczt wskiemu, a za 
ks. Kopycińskiin, który je s t znanym 
przyjacielem robotników, agitować. 
J ó z e f  J ą g ł a  wstał i uroczyśo e 
przeprosił ks. Kopycińskiego za w y
rzeczone słowo „hańba“ ; poczem ks. 
Kopyoiński na znak zgody rękę po
dał. S u ł c z e w s K i  socyalista zaczął 
przemawiać, niezm iernie gwałtow nie 
uderzając na szlaohbę. Zebrani nie 
chciek słuchać i przerw ali mu mowę. 
Gdy zaapelował do przewodniczącego, 
by mu mówić dano, tenże odwołał się 
do zebranych, i tylko 17 "ąk podnio
sło się za tern, by Sułczewski dalej 
mówił, a całe zebranie nie pozwoliło 
mu mówić, w o ła jąc : „wyrzucić go“. 
Ks. K o p y o i ń s k i  zbił pięó tw ierdzeń 
Sułczewskiego, wykazując całą ich n i
cość i burzenie pokoju i sianie waśni 
wśród b rac i: M i c h a ł  K o s t u c h  in 
terpelow ał o wm.osek Kaizla, a dr. 
W c i s ł o  o czesnem w gimnazyach i

na nieby aię me sdało, nie dla tego, 
jakoby sooyaliśoi zawładnęli już na- 
szem miastem, ale wskutek apatyi in
teligencji. Na 5316 uprawnionych 
wzięło udział w prawyl oraoh 1890, 
z tego na listę sooyalistów padło 
1132 głoaów, a na listy inne 758. 
W obec tego rodzaju apatyi inteli- 
genoyi — opanowuje ludzi dobrej 
woli poprostu bezradność.

Nisko d. 7 maroa. 
(K araspondeneya Gos. Sar.)

Rzadki objaw harmonii społecznej 
m mo usiłowanego w ostatnich czasaon 
zbałamucenia ludu, przedstawia po- 
f  iat niski. W naszym powiecie spo
czywa akoya wyborcza w rąku w y
borców, a zadaniem mężów wpływo
wych w powiecie czuwać i przestrze
gać, aby ten ruch się nie wykoleił, 
pozostał w ramach p atryoty otny ch 
zgodny z dobrem powiatu, kraju i mo
narchii. Tak było przy poprzedi j%- 
cych wyborach do Rady państwa przy 
wyborze do Sejmu, tak też się i stało 
przy teraźniejszych wyborach. Popie
ranie kanaydata przez komitet powia
towy obranego nie odniosłoby zatem  
żadnego skutku, gdyby ogół wybor
c ó w  me podzielał zapatrywania komi-

cTsrajziels: z; profilu.
napisał

W Ł  T O P O R .

(Ciąg dalszy.)

Obejrzała się dokoła. Letni liliowy 
zmierzch zapadał, spowijając miękko 
ich sylwetki, oiemniejące na jannem 
tle podłogi i rozrzuconych dzienni
ków. Pokój cały napełnił ten  zmierzch 
ciepły, o? ohy, szarawy i oplątał ioh 
siecią pajęczą niew idzialną a silną, 
uczuciem bezwładności leniwej. Cisza 
panowała wielka, niczem niezmącona, 
w tym  wielkim czworokątnym pokoju. 
Romka ohciała wstc.ó, ale to leniwe 
uczucie przykuw ało ą do miejsca.

Powróciła do dawnej pcayoyi. On 
jednak  zauważył ten jej ruch i spytał, 
wyciągając dojniej ręka i

— Jeszoze woześni*, ohcesz o- 
dejśó?

Nie obraziła się na to „chcesz**, 
chociaż słyszała.

Wbrew tem u oo mówił jej rozsą
dek, coa ją  popychało do pozostania 
na dawnem miejscu.

— I  tak bez pożegnania odeszła- 
byś ?

— Nie -  odparła — pożegnała
bym się.

— W mnaś mi pocałunek.
— O n ie ! — w strząsnęła główką

— ca łn ie  się tylko tyoh, których się 
kooha.

— Prawda, a ty  mnie nie koebasz
— szepnął.

— Nie — potwierdziła.
Zamknął oczy. Romka przyglądała

mu się i dum ała — o ozem on myśli 
teraz.

I znów dziw nie je j się zrobiło.
— Trzeba iśó stąd — myślała, pa

trząc w ciemnawą przestrzeń przerw a
ną jaśniejszym  kw rdratem  okna.

Nagle się wstrząsnęła. Czy on pa
trzał na n ią?  Nie, zdawało się, że ma 
oozy zamknięte. Nachyliła się nad 
nim szybko jak  myśl i pocałowała go. 
Potem w stała pospiesznie, schwyciła 
kapelusz i wybiegła na kary tsrz . Zsu
wała się ze schodów jak  liśó wiatrem 
gnany, bez zatrzym ania, żeby się wy
dostać prędzej na ulicę.

Pierwszą dorożkę, jak ą  zobaczyła, 
przywołała i kazała się wieśo do 
domu.

— Jezu! Jezu! oo j a  zrobiłam, oo 
on o mnie pomyśli.

Przyjechała do aomu zgorąozkowa- 
na, drżąca i zaczęła z nerwowym po- 

pieohem wyb) iaó drobnostki prze
znaczone do podróży.

N azajutrz rano wyjechała.

Przez owe kilka miesięcy, spędźł- 
; ne po za domem, ty le nowych w ra 
żeń, m yśli przebiegło tę  małą ruchli
wą główkę, tyle nowych sytuacyj do- 

; starczyła jej ta podróż, że nie było 
wiele czasu na wspomnienia.

Pomimo to jednak  niekiedy w wi-'
; rze zabaw nagle stanęła jej przed 
oczyma giętka, zręczna postać i twarz 

! jasna, wesoła i te  oczy śmiejące —
! a wówozas leciutki płomień przebie- 
Igał po je j tw arzyczce na myśl o byt-1 
jnośoi w jego pracowni. Jasne te  oczy, 
(jednak nie dawały jej spokoju i Rom-} 
j ka wtedy zamyślała się jakoś i pazno-'^ 
|k ietk iem  małego p&mszka lewej rą  
(ozki rytm icznie na dół i w górę wo 
dziła po nosku. Nie t^wnło to nigdy 

I zbyt długo, żywość jej nie pozwalała 
'n a  to, ozęsto jedna-: myśl powracała 
do tego przedmiotu.

Nadeszła jesień i powrót do domr
i znów rozpoczęły się kui3a w praco
wni. Romka uczęszczała na nie, by
wała często na wystawie, ale Ratow- 

; skiego nigdzie nie spotkała
| Razu pewnego była aa wystawie z 
m atką i ta  zwróciła jej uwagę:

} — Rom ko, sp ó jrz , ktoś oi się
i kłania.
i Obejrzała się szybko,
i W drzwiach stał Ratcwski i z u-
śmieohem s:ę je j kłaniał.

Zarum ieniła się gwałtow nie i r>d- 
: wróciła szybko głowę. Spodzięwała się 
go spotkać, w końcu straciła nadzieję

a kiedy go zobaczyła tak nagle — prze
lękła się prawie.

— Chodźmy, mamo, chodźmy — juń 
nie u a  co oglądać — mówiła, c iągnąc ' 
matKę nieomai siłą ku wyjściu Oba
wiała się, żeby nie podszedł do niej i 
odetchnęła dopiero na ulicy.

Wtedy pomyślała, oddaliwszy się 
że źle robiła wychodząc z w\'stawy

— Kto to był ten  pan, który ci sięl 
teraz kłaniał ?

— Ten? ,  eh ., to m alarz.. Rato w-j 
ski — odparła niechętnie. |

Zła było na matkę, że je j nie za
trzym ała, na siebie, że wyszła, na 
Katowskiego — że wszedł niespodzia
nie, na puoltkę że dużo osób było, na 
świat cały.

Szła przez ulicę, nic nie widząc 
przód sobą.

— IdyU ka jestem , idyot.ka powta
rzała w duszy, szczypiąc sobie palce 
ukryte w mufce i przygryzając usta. 
M .nęło znów parę tygodni, zima była 
jakaś więcej błotnista niż śnieżna, 
niewesołe też mieli usposobienie prze 
ohodnie.

-Był dzień nadzwyozaj ciepły, słoń
ce, dogrzewając silnie, topiło śnieg 
szybko i zamieniało zam arzniętą zie
mię na błoto okropne.

Romka z jean ą  z koleżanek wy 
szła z pracowni i udały się na w ysta
wę. Już miały wchodzić w dziedziniec, 
gdy w tern Romka podniosła oczy i 
spoj‘rzała na dorożkę jadącą naprzeciw. 
W jednym  z młodych luazi jadących

poznała Ratowskiego. Skręciła szybko 
i wbiegła na dziedziniec.

— Stó; — usłyszała za sobą i
Dorożka stanęła. Ona biegła szyb

ko przed siebie przyspieszając wciąż ! 
kroku. ;

— Romko, ozego tak  b,egniesz? 
Coś ty  się tak zarum ieniła?

— Słońce w oczy...
— Co ? słońce ! idziemy w cieniu.
Zarum ienua się jeszcze bardziej —

towarzyszka zaczęła się śmiać.
— Ej, Romko 1

Nic odpowiedziała nic na to — 
wchodziły na wystawę.

Ratowski wbiegł za niemi.
— Och, jak  dobrze, że panią spo

tykam — mówił gorąco, patrząc jej 
w oczy — Tyle razy tu  byłem, szu
kałem pani ..

Rozmawiali jakoś inaczej ‘ niż da
wniej, ona z j ikimś przymusem jakby, 
on niDy z żalem czy zdziw.- niem.

— Zmienili mi panią — rzekł w re
szcie — oh. inną pani dawniej była.

— Może — roześm iała się ostro. — 
Tylko na tyle się zmieniłam, — doda
ła  — że dawniej wierzyłam ludziom, 
a dz- im nie ufam. Poznałam, że są 
podli i gardzę nimi.

Czuła, że mu sprawia przykrość i 
doznawała przez to uczucia jak iejś 
dziwnej przyjemności.

Spojrzał na nią z w yrzutem  i ża
lem zarazem.

— Czy i mn.8 pani do nioh liczy?
— Pana? eh me, i je j także — do

dała, wskazując na koleżankę. — \ch
prawda, muszę was poznajomić. Jadzin 
— zawołała nagle — proszą cię, pan 
Ratowski, panna Mdllar...

— Możecie się bawió — dodt-la 
lekko — bo ja już pójdę.

— I ja także.
— Pozwolą panie w takim raaie, 

że i ja się przyłączę.
— Proszę.
Wyszli razem. Jadzia w bramie się 

pożegnała.
— Odprowadź mnie do rogu cho

ciaż — rzekła Romka.
— Zmiłuj się, takie błoto.
— To ty nie lubisz błota? — spy

tała Romka z naiwnym niby zdziwie
niem- — Fatalny masz gust. Gdybyś 
wiedziała oo to aa przyjemność cho
dzić po błocie i grząznąó w ni-sm — 
mówiła z dziwnym akcentem. — Wierz 
mi, to wielka przyjemność, gdy mo 
żna sobie powiedzieć: zabłociłam się.

Podała jej rękę i poszła w prze
ciwną stronę.

Ratowski jej towarzyszył. Przez 
chwilę milczeli.

— Czemu pani mnie chłoszcze? — 
spytał nagle.

— Ja? ja pana?
— Tak pani, każdym słowem, ka

żdym spojrzeniem, intonaoyą głom .
Roześmiała się.

(C. d. a.)
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te tu  i dlatego też otrzym ano na razie jkowie potrzebnego bardzo ze wzglę-
wszelką akcyę w powiecie naszym, aż 
do chwili przeprowadzenia praw ybo
rów, a gdy wybory zostały w całym 
powiecie przeprowadzone, zgłosili się 
wyborcy sami do mężów wpływowych 
w powiecie z oświadczeniem, że n i
kom u innem u nie ofiarują m andatu do 
Eady państw a tylko hr. Hompeschowi 
temu wypróbowanemu przyjacielowi i 
dobrodziejowi ludu wiejskiego. I w 
rzeczy samej dnia 4 bm. udali się w y
borcy grem ialnie w liozbie 140 do Ko
pek, do miejsca zamieszkania hr. Hom- 
pescha z prośbą, aby z rąk wyborców 
tak  szczerze i serdecznie ofiarowany 
m andat przyjął, a gdy hr. Hompesch 
zebranym  wyborcom oświadczył swą 
gjtow ośó przyjęcia m andatu — mamy 
kandydata na posła do Rady państw a 
jednogłośnie przez w szystkich prawie 
wyborców postawionego I

Ponieważ hr. Hompesch i w łań- 
ouckim powiecie liczy wielu zwolen
ników, przeto wybór Ferdynanda hr 
Hompescha na posła do Rady państw a 
z IV kury i uważaó można na za 
pewniony.

Sanok d 7 marca.
(Koresp. „Cła*. Nar.“)

Dziwnem wydało się, że przez stron
nictwo ludowe, w którego obronie o s ta 
tnim i czasy tak bardzo występował 
poseł z gm in wiejskich tutejszego o 
kręgu p. Edw ard G n i e w o s z  nie zo
stał obecnie przez to  stronnictwo po 
stawiony ale p. Aleksander Piech. Otóż 
donoszą obecnie, że delegaci tego 
stronnictw a zapytyw ali p. Gniewosza, 
czy będzie kandydował, ten  jednak, 
nie chcąc być wybranym  na polecenie 
tego stronnictw a, dał dowód karności 
obywatelskiej, — oświadczył ludow
com pisemme, że o m andat się nie u- 
biega z powodu podeszłego wieku i 
nadwątlonego zdrowia.

P rzem y śl d. 7 maroa.
(Kor. „Gaz. Nar.*)

Na wczorajszem zebraniu wyborców 
wielkiej własności P rzem yśl-Jarosław , 
k tóre odbyło się pod przewodnictwem  
ks. Jerzego Czartoryskiego, uchwalono 
jednogłośnie popierać kandydaturę p. 
Leona C h r z a n o w a  k i e g  o. Dotych- 
ozasowy poseł z tej kuryi dr. Wład 
Kraiński, ja k  już  wiadomo, nie ubiega 
się o m andat poselski.

Bor8ZCiów dnia 5 marca.
(Korreap. „Gaz. N»r.“)

Na dzień 4 bm. zwołany został do 
Borszozowa wiec wyborców IV i V 
kuryi, na którym  dotychczasowy po
seł do Rady państw a Mieczysław hr. 
Borkowski zdawał sprawę ze swych 
ozynnośoi poselskich a kandydaci na 
posłów pp. Czarkowski-Golejew ski i 
Krynicki wypowiedzieli swoje wyzna 
nie w iary politycznej. Zebrało się wy 
horoów z eórą 300 z ozwartei i p ią
tej aury  i i z obu par tyj. T rze  wodni 
ozył p. Antoni Józefowicz, wiceprezes 
rady  powiatowej, powoławszy na sekre 
tarza  p. Kuryłowicza, adjunkta sądo 
wego z Mielnioy.

Przedewszystkiem  przedstaw ił p rze 
wodniczący zgromadzonym obu kan 
dydatów a następnie udzielił głosu 
Mieczysławowi hr. B o r k o w s k i e m u ,  
k tóry w jędrnem  przemówieniu i to 
w języku ruskim  wypowiedzianem, zdał 
sprawę ze swej działalności poselskiej 
Objaśnił lud, że to, co im  agitatorzy 
radykalizm u i socjalizm u uczynić obie 
oują a w szczególności obniżenie po 
datku  gruntow ego i procedurę oywil 
ną  skróconą, ju ż  ustępujący parlam ent 
uchwalił i to wszystko ju ż  n ieba
wem w ejdzie w życie. Jako poseł sta 
ra ł się o budowę kolei lokalnej w n a 
szym  powieoie a mianowicie Hadyn- 
kowoe-lwanie puste, która też w przy 
szłym miesiącu rozpoczętą zostanie, 
dając tysiącom ludzi zarobek. Dalej 
wy kołatał budowę m agazynu ty ton io
wego w Borszczowie, co je s t  wielkiem 
dobrodziejstwem dla naszego powiatu, 
bo dotąd musieli plantatorzy odsta
wiać ty toń  do Jagielnicy tracąc dużo 
ozasu i ponosząo wiele w ydatki. Ser
deczny ton, jak im  przem awiał czcigo
dny hr. Borkowski, ten prawdziwy 
przyjaciel i opiekun ludu, tak  w zru
szył obecnych, że go włościanie pro
sili, aby i dalej kandydował na posła 
do Rady państw a a oni go z całyob 
sił popierać będą.

Po podziękowaniu hr. Borkowskie
mu ze strony włościan za skuteczną 
działalność jego jako posła do Rady 
państwa, przez usta włościanina Ba- 
szczaka wypowiedzianem, po podzię
kowaniu imieniem inteligencyi przsz 
p. Gamskiego i podziękowania imie
niem  izraelitów  przez p. Freifeldera, 
zebrani jednom yślnie przyjęli sp ra
wozdanie poselskie hr. Borkowskiego 
do wiadomośoi.

Następnie zabrał głos p. radca dw o
ru  K r y n i c k i  i  jako  kandydat na po
sła z V kury i w długiej i ze znajo
mością potrzeb ludu wygłoszonej mo
w ie wypowiedział wyznanie swej w ia
ry  politycznej. Jako Rusin niezna ró- 
żnioy pomiędzy oboma narodami za 
m ieszkającym i ten kraj i w łaśnie 
wspólna zgodna i spokojna praca obu 
narodów przynieść może krajow i wiele 
korzyści. Jako poseł z V kury i będzie 
bronił interesów w szystkich warstw  
społeczeństwa kuryą tą  objętych. S ta
rać się będzie o zaprowadzenie p rzy 
musowej aseknracyi i o rychłe a k ty 
wowania sądu obwodowego w Czort-

du, że niektóre miejscowości powiatu 
naszego oddalone są od sądu obwodo
wego w Tarnopolu o 20 mil.

Potem nastąpił} interpelacye. P ier
wszy wystąpił włościanin Kołodijsznk 
z Cygan i prosił kandydata, aby wziął 
lud w obronę przed wyzyskiem ducho
wieństwa ruskiego, które bez względu 
na ubóstwo ludu pobiera wysokie ta 
ksy za pogrzeby, śluby i t. p. fhnkoye 
cerkiewne. W ystąpienie Kołodyczuka 
jes t dowodem, że agitacye radykałów, 
których tak  gorąoo popiera u nas du- 
ohowieństwo ruskie, wydają już  owo
ce, podkopujące wpływ i powagę te 
goż duchowieństwa ruskiego u ludu. 
Następnie interpelował p. Gamski w 
sprawie zabezpieczenia urzędników 
p ryw atnych , a p. Krynicki oświad
czył , iż sprawę tę gorąco popierać 
będzie.

Poczem przemówił kandydat na

Sosła z IV. kuryi p. C z a r k o w s k i -  
o l e j e w s k i .  Mowę swoją rozpoczął 

słowami: „Sława Isi.-su C hrystu1*. Po
wiedział, że nie myślał wcale starać 
się o m andat poselski, ale ci, którym  
dobro ludu na sercu leży, zniewolili 
go do tego. Jeżeli go wybiorą posłem, 
to nie pojedzie do Wiednia dlatego, 
aby szukać dla siebie zaszczytów lub 
korzyści m ateiyalnych, przeciwnie bo
wiem m andat poselski narazi go na 
straty , bo zaniedba gospodarstwa swe 
go, siedząc większą część roku w Wie
dniu. Gdy jednak taka wola wyborców, 
to pojedzie do W iednia, aby bronić 
praw t< go ludu, tak jak  ojcowie i dzia
dowie jego  bronili go krwią własną

Erzed nawałą tatarską i turecką. Sam 
ędąc rolnikiem , wie co rolnikom  do

lega, to też tem skuteczniej będzie 
bronił interesów gospodarzy wiejskich. 
Nie obiecuje rzeczy niemożliwych, tak, 
jak  to czynią za ruble rosyjskie agita
torzy radykalizmu, ale każda sprawa, 
k tóra tylko włościaństwu korzyść przy
niesie, będzie miała w nim gorliwego 
rzecznika. Obiecał w końcu, że zda
wać będzie przed wyborcami co roku 
sprawę ze swojej działalności poseł 
skiej.

Po mowie tej, którą przyjęto hu
cznymi oklaskam i, zabrał głos jeden 
z włościan ruskich i w mowie pełnej 
zdrowego rozumu chłopskiego objaśnił 
zgromadzonych, że powinni na posłów 
wybierać takich tylko ludzi, którzy 
m ają za sobą jak ieś zasłngi. A wła
śnie obaj kandydaci m ają ich sporo 
W szczególności p. Czarkowski Gole
jew ski założył w Borszczowie kasę 
zaliczkową swoimi przeważnie fundu
szami, z której korzystają przeważnie 
włościanie, a oprócz tego dom jego 
je s t zawsze dla chłopów otw arty i wie
lu bardzo znalazło tam potrzebną po
moc. Zakończył swoją mowę słow am i: 
„W yberajmo takich posłiw, kotori ma- 
ju t  domy, aby do nych z Widnia po- 
w ernuty, a ne takich, u kotorych dim 
po ciłym św iti.u

W końcu przewodniczący poddał 
pod głosowanie przyjęcie kandyda
tu ry  obu pp, kandydatów, a zgroma- 
iZiłrtościo^ę.,ia£: '•nogł/yjirtoi kandyda
tu r ,  przyjęło.

Zgromadzenie odbyło się spokojnie

jo lak a , byle zaufania naszego był go
dzien.

Przypomniawszy więc jak  przed 
tygodniem  w imię tych zasad Polacy 
poparli ruską kandydaturę z czwartej 
kuryi p. Barwińskiego — kończąc swe 
przemówienie przedstaw ił p. Paygert 
zgromadzonym p. W ładysława Gnie
wosza z Kontów jako  kandydata do 
m andatu z kuryi piątej.

P. W ładysław G n i e w o s z  w ob
szernym  przychylnie przyjętym  wy
wodzie wy łuszczył zapatryw ania swo
je  na cały szereg spraw krajowych i 
państwowych, a więc sprawę opustu 
podatku gruntowego, przymusowej ase 
kuracyi od ognia, oświadczająo, iż je s t 
zwolennikiem te jże ; sprawę popiera
nia budowy kolei lokalnych, których 
powiat kamionecki woale nie posiada ; 
przyrzekł walczyć o wynagrodzenie 
gm in za poruczony zakres dz ia łan ia ; 
oświadczył, iż je s t  przeciwnikiem gm in 
zbiorowych — uznał konieczną potrze
bę wywalczenia zniżki frachtów dla 
naszych produktów — wykazywał po
trzebę zaopiekowania się ruchem emi
gracyjnym  — przyrzekł, iż żądać bę 
dzie zniesienia opłaty 17-oentowej za 
doręczenia i różnych szykan stemplo
wych.

Po tym wywodzie nastąpiła dłuż
sza dyskusja. I  tak p. Adam T h u l -  
l i e  żądał od kandydata oświadczenia 
się za pr< jek tem  rządowym o w ło
ściach rentow ych i wyjednania zniżki 
cen soli.

P. inżynier J o d ł o w s k i  żądał 
unormowania stosunku term inatorów 
do m ajstrów, zaprowadzenia szkół n ie
dzielnych dla młodzieży rzem ieślni
czej, wydania ustawy o zabezpieczeniu 
ofieyalistów prywatnych, polepszenia 
doli dyurnistow  rządowych, rozszerze
nia ubezpieczeń przymusowych na ro 
botników wszelkich kategoryi.

Ks. kan. Z i e m i a ń s k i  rz. kat. 
żądał surowych przepisów o święceniu 
niedziel i świąt.

Ks. kan. C e g i e l s k i  gr. bat. żą
da przymusowych zbiorowych melora- 
cyi rolnych, a widząc w rolnictw ie 
podstawę bytu państwowego wyraża 
zdziwienie, że Koło polskie nie zajęło 
otwarcie przychylnego stanowiska 
względem wniosku rządowego o spół
kach rolniczych.

W łościanin G r e  u i u o h  dziwiąc się 
że są ladzie, którzy wierzą takim  do 
tto rom  Olejnikom, iż wszystkie poda
tk i zostaną zniesione — przem awia za 
dalszem zuiżeniem podatku grunto 
wego.

Włościanin H a r a s y m ó w  żąda 
dalszej obniżki cen soli jadalnej i by
dlęcej i je s t  zdania, że tylko rolnik 
może być wybrańcem kuryi piątej. 
ŹąJal oraz zniesienia notaryatu.

Na le wszystkie interpelacye dal 
Gniewosz zadowalające odpowiedzi 
— przyrzekł żądaniom słusznym za
dość uczynić, powołał «ię na osu
szenie bagien Oleskich, aby dowieść, 
jak  wielkim je s t zwolennikiem melio 
raoyj rolnych — i oświadczył, i i  w 
sprawach szkolnyoh i religijnych stać 

\o sc.wsz*3 "u-r gruneja. ś;!iśle"Wtu

Kołomyja d, 7 marca
(Tal. „Gaz. Nar.“)

Tutejszy kom itet przedwyborczy 
uchwalił jednogłośnie na dzis ejszem 
posiedzeniu przedstaw ić wyborcom do
tychczasowego posła dr. T r a o h t e n -  
b e r g a  jako kandydata na posła do 
Rady państwa na okręg m iejski Koło
myja Śniatyn-Buczacz i odnieść się do 
komitetów w Sniatynie i Buczaczu 
z prośbą o gorące popieranie tegoż 
kandydata. Kandydaturę dr. Goldham- 
mera odrzucono.

Witosławski, burmistrz.

Połączone kom itety przedwyborcze 
kuryi m iast R z e s z ó w - J a r o s ł a w ,  
zapraszają pp. kandydatów chcących 
się ubiegać o m andat poselski do Ra
dy państw a z rzeczonej kuryi, ażeby 
raczyli zgłosić swe kandydatury naj
później dnia 9. bm. (włącznie) na ręce 
przewodniczącego kom itetu jarosław 
skiego — a następnie złożyli wyzna
nie swej wiary politycznej dnia 10. 
marca o godzinie 3 popołudniu przed 
wyborami w Jarosław ia, zaś dnia 11. 
marca 1897 o godzinie 61/* po połu
dniu przed wyborcami w Rzeszowie.

Dr. Adolf Dielzius, przewodniczący 
kom itetu jarosławskiego. Dr. Stanisław  
Jabłoński przewodniczący kom itetu 
rzeszowskiego.

Z B r o d ó w  donoszą nam, że poseł 
tam tejszej Izby handlowej p. Maurycy 
R o s e u s t o c k  stanie tam  przed swymi 
wyborcami w środę 10 bm. celem zda
nia sprawy z dotychczasowej swojej 
działalności i zgłosi swoją kandydaturę 
na przyszłe sześciolecie.

robić wyraiUa, iż nic porwał się prze-jpew nie tysiąca głów O ficjalnie nazy- 
ciw znacznie więk.-gej sile Tak się wało się, że wszyscy przyszli wysłu- 
rzecz miała właśnie, juk n°m donoszą jckać mów dra Lewakowskiegy i Re- 
w Błozwi, gdzie p ijana tłuszcza z b i- . wakowicza, którzy z hasłami stronni- 
wszy się w małej izbie urzędu gmin- ctw a ludowego na ustach sLa.ją du
nego, poczęła się odgrażać, a nie było 
nawet żandarma. P. Agopsowicz cofnął 
tedy swoją kandydaturę na prawy- 
borcę i z ludźmi dworskimi wycofał 
się z akcyi. Dziś sam uzasadnia swoje 
postąpienie następującemi powodam i:

walki o v. andat poselski do Rady 
państwa z lwowskiej kuryi m iejskiej.

Zgromadzenie było niejednolite. 
Poważniejsi, rzeczywiście wyborcy, 
starali się śledzić toku myśli w prze
mowach obu kandydatów, ale w en-

Nie uważałem za taktowne, aby • tuzjastycznym  zapale dla frazesów,
widząc niemożność byó wybranym  — 
upaść i uczyć dotychczas powolnych 
byó zuchwałymi dla dworu.

Nie uważałem za taktow ne stawiać

wypowiedzianych przez dra Lewa- 
kowskiego z popularnym  patosem, 
tracili zmysł krytyczny i oklaskiwali 
n. p. tw ierdzenie dra Lewakowskiego,

dotychczasowego dobrego stosunku że solidarno Koło polskie je s t  niepo- 
dworu z gm iną na ostrzu noża i robić trzebne równie gorąco, jak  zaraz po 
go w razie czynnej zniewagi niemo- chwili uozynione przez niego wyzna- 
żliwym. nie, iż odkąd go wykluczono z Kola

Nie uważałem za męstwo narażać polskiego, niczego już dokonać nie
swego bezpieczeństwa i kilku swoich 
ludzi na nieodzowną przegrauę w ra 
zie walni czynnfj.

Nie nwaźałem za służenie sprawie 
narodowej narażanie się bezcelowe 
na najgorsze ewentualności.

mógł, podczas gdy za ozasów należe
nia do Koła — jak  się chwalił — po- 
doprowadzał do skutku masę rzeczy 
bardzo korzystnych dla różnych warstw 
ludności. Mówił dr. Lewakowski, że 
ongi stanowczo się domagał podwyż-

Uważałem za lepsze, jak  zrobiłem, szenia cła na zagraniczną ropę nafto-
powiedzieó, że nie potrzebuję ich wy 
bora, a postarać się o ukaranie kilku 
podżegaczy, zaś o ułagodzeuie łagod
niejszych*.

Ja s io  d. 6. marca.
(Telegr, „Ga* Nar.")

Paweł Sapieha wygłosił na zgro
m adzenia dłuższe przemówienie i o- 
świadczył, że kandydaturę z IV. kuryi
Jasło-Gorlice Krosno przyjm uje a urząd 
starosty złoży.

S try j d. 6 maroa.
(Kor. Oaz. Nar.)

W ostatnich czasach z powoda te r
roryzm u, jakiego dopuszczano się w 
fcjtryju i w okoiioy, zapanowało tu po 
prosta przerażenie. Cała spokojniejsza 
część obywateli m iejskich i wiejskich 
zatrwożyła się nietylko samemi zaj - 
ściami, ale co bardziej pogłoskami, iż 
uwięzionych niebawem wypuszczą 
nic 
się

Rzeszów d. 7. marca.
Z kuryi miejskiej Jarosław-Rzeszów 

staną jako kandydaci: pp. Karol Bar
toszewski, notaryusz z Jarosławia, Ta
deusz Romanowioz członek Wyd ziała 
srajowego, prof. Franciszek Rychlik 
z Jarosław ia i radca sądowy Bojomir 
Żarski.

Odbieramy następujące pism o:
Z upoważnienia Komitetu cetralne- 

go mamy zaszczyt zaprosić szano
wnych wyborców większej własności 
okręgn Rzeszów - Kolbuszo wa - Łańcut- 
Nisko-Ropczyce-Tarnobrzeg na zgro
madzenie przedwyborcze do Rzeszowa 
w sali Rady powiatowej w dniu 22 
marca o godz. 10 przedpołudniem  dla 
porozumienia się w sprawie wyboru 
do Rady państwa.

W Rzeszowie d. 4 marca.
Adam Jędrzejowicz, F. Hompesch, Z. 
Horodyńshi, J. Michałowuki, II. Potocki, 

J. Tyszkiewicz.

Czortków d. 7 marca. 
Agitaoya radykalna w naszym po

wiecie przybrała niebywałe rozmiary. 
Gr. kat. ks. Litwinowicz i jego zau-

. . . . sznicy robią w szystko, aby doprowa-10 Się im m e stanie, a natomiast om dzić lu(J d (* najwJ Ż8ze’g0 / t6 nfa roz_
lę zemszczą rozbojem i podpalaniem, j namięhliuDia. i  ' 0 wodu, iż wzburzę

Pogłoski te o tyle bardziej zna- j  uie ch} byio (ftk wielkj
ihodziły posłuch, że np. dr. Oleś- WMyBtki^  umiarkowanym  wyborcom 
niokiego koncypient Ochrymowioz ! ^  śmieroIą i pod paleniem, odto-
ohodził spokojnie po mieście -  choć . | 0(10 wgmi n i e  Malesie praw ybory z d. 
powinien był hyc zumkmętym. J o -  2g 2jn_ 3 b
pjęro od chwih przybycia tu  radcy , VV Słobódce dźulyńskiej chłopi znie-

cKiin.

Złoczów d. 7. marca.
(Kor. „Ga*. Nar.**)

Na IV. kuryę Złoczów-Przemyślany 
postaw iona została kandydatura gr. 
proboszcza ks. Dutkiewicza i takowa, 
jak  zapewniają, je s t  przez rząd popie
raną.

Z pow. kam ioneckicgo 7 marca.
(Kor Oaz. Nar.)

Do wiązanki wiadomości, napływ a
jący! h z całego kraju  o ekscesach w y
borczych, donoszę o wolnych wybo
rach, jak ie  odbyły się w naszym po
wiecie w R z e p n i o w i e :  Całą noc
poprzedzająoą prawybory, chodziły po

So wsi grupy członków, a budząc ł a 
zi po chatach, grozili rozwaleniem 

głowy każdemu, ktoby nie głosował 
na listę radykalną. W dzień praw ybo
rów pogróżkami steroryzowali i siłą 
nie dopuścili do głosowania służbę 
dworską i dobrze myślących gospo 
darzy. Komisarz wyborczy i w ójt nie 
mając do dyspozycyi żandarma, byli 
bezradni.

Pogróżki nie były płonne. Naza
ju trz  po prawyborach, gdy wójt o po- 
lioyjnej godzinie nakazał rozejść się 
z karczmy, pobili go zgrom adzeni 
tamże prawyborcy śm iertelnie, z w y
raźną admonicyą, te  to za wybory 
i trzym anie z panami. Sąd aresztował 
5 głównych sprawoów.

Kamionka Sirnm iłowa 7. maroa.
(Koresp. „Gaz. Naród.*)

Wczoraj odbyło się w Kamionce 
zgrom adzenie wyborców z piątej ku- 
ry i powiatu tutejszego. Zgromadzenie 
otworzył dłuższem przemówieniem pre
zes kom itetu pow. p. Jan  Paygert, 
podniósłszy trzy  zasady główne, któ 
remi kierować się w inni wyborcy a to 
jaw nem  i dobitnem podniesieniem 
sztandaru w ia ry ; silnem zaznaczeniem 
potrzeby ochrony interesów rolnictwa; 
niedwuznacznem  uczuciem zgody i j e 
dności. Potępiając przeto stanowozo 
bezwyznaniowość a naw et indyferen- 
tyzm  re lig ijn y ; potępiając idee sooya- 
listyozne powinniśmy wybierać tylko 
ludzi prawdziwie religijnych, ludzi ob- 
znajomionych z potrzebam i rolnictwa, 
a wreszcie n ie krępująo się względa
mi narodowościowymi — Rusina czy

Kulminacyjnym punktem  zgroma 
dzenia było, gdy ks. R o l n i c  k i  gr. 
kat. oświadczył, iż prawowierni Rusi- 
ni nie mogą głosować na kandydata 
radykalnej partyi i że jak  Polacy ze 
szłej iroboty przychylili się do kandy
datury ruskiej p. Barwińskiego — tak 
on teraz wzywa wyborców ruskich do 
oddania głosów na rzecz uczci vego, 
bogobojnego, ugodowego polskiego 
kandydata Gniewosza. Piękne to i ser
deczne przemówienie zgromadzenie 
z zapałem przyjęło.

Na zakończenie przewodniczący p. 
P a y g e r t  skonstatowawszy z radością, 
iż dyskusya obracała się około tych 
trzech głównych zasad, i haseł, które 
on na wstępie podniósł — podzięko
wał serdecznie ks. Dolnickiemu za je 
go pojednawcze pełne chrześcijańskie
go miłosierdzia słowa, a gdy na wezwa
nie przewodnicząoego do oświadczeuia 
się w sprawie kandydatury  pana Gnie
wosza w s z y s c y  j e d n o g ł o ś n i e  
Polacy i Rusini takową przyjęli — o- 
głosił przewodniczący pana G n i e w o 
s z a  kandydatem  na posła z V. kuryi 
powiatu kamioneckiego i okrzykiem 
na oześć monarchy zamknął zgroma
dzenie. _ _ _ _ _

Gród k d, 7 marca.
( vor. „Gaz. Nar.)

Terroryzm ze strony Rusinów je s t  
obecnie tutaj tak  w ielki, że nawet 
chłopi polscy, którzy zdawali się być

sądowego w Samborze p. „unus,*  . u  nie gw^ r o d
-użowsbiego. k tóry delegowany *o- J ^  gdy p£ yj.
\ 6, Zla- ci-6 ' T U i^zie na przeprowadzenie prawyborówV w  w Skolem , Stryju, w stąpiła w e l ^  ; &  h ^  zJ reszto.

f  vru< Otucha, ze p rzec ież  8
wmni zostaną wykryci i bezkartnio. . _ _._ y j  g ,nj,ue uiałym  Potoku wybra
im , t0 ,me. * tern samem i m - nJe t  kei d Ja katolckiego
nych od tego rodzaju hajdamackich b ,0 J  J  * oaruohV  Do gwałtów
zapędów powstrzyma. Wezorat t e ż ! •* - f  i .ipędów powstrzyi 
uwięziono wreszcie Ochrymowieza i ; QSBVńaki 
dr. Oleśnicki agituje tam  dalej już  bez ^

podniecił chłopstwo gr. kat. ks. Ba-

t  go głównego agitatora.

D rohobycz d. 6. marca.
(Telejjr. „Gaz. Nar.-*)

Dr. Roszkowski, dotychczasowy po
seł z m iast Sambor-Stryj-Drohobycz, zda
wał tn  dziś przed licznie zebranymi 
wyborcami sprawozdauie z dotychcza 
sowej swej działalności. Udzielono mu 
wotum ufności i jego kaudydaturę u- 
znano jako jedyną, narodową.

Mościska dnia 7. marca.
(Telegr. Oaz. Nar.)

Dr. W itold Lewicki kandydat na 
V kuryę Przemyśl-Mościska Hambor- 
Drohobycz Rudki, przedstaw ił się o- 
negdaj wyborcom Drohobycza, wczo
raj Sambora, a dziś Mościsk. Wszędzie 
kandydaturę jego  po wygłoszeniu wy
znania winy politycznej, przyjęto. W 
poniedziałek dr. Lewicki stanie przed 
wyborcami w Przemyślu, a we wtorek 
w Rudkach.

Tarnopol d. 6. marca 
Komitet wyborczy m iejski uchw a

lił na posiedzeniu dnia 6. marca b. r. 
odbytem, jednom yślnie kandydaturę 
m inistra dr. Edwarda R i t t n e r a  na 
posła do rady państwa z mi sta Tar- 

pewni, wiążą się z Rusinami i obie-Jnopola popierać. Dr. Ł u c z a k o w s k i  
cują głosować na Nahirnego. Nadto burmistrz 
kom itet powiatowy prowadzi akoyę
wyborczą za miękko, zadawalając się 
tern, że z m iast Przemyśl Gródek uda 
mu się przeforsować kandydaturę p. 
Kolischera. Istotnie nader przykre w ra
żenie m usiałby kraj oały odnieść, 
gdyby tak  rzecz zaaranżowaną na 
końcu została, że z kuryi I II  wybrany 
by został żyd, a z kuryi IV Rusin i to 
Rusin wrogo dla narodowości polskiej 
usposobiony. Sądzimy, że prezes rady 
pow. gródeckiej p. Adolf br. Brunicki 
do tego rezu lta tu  akoyi wyborozej 
chyba nie dopuśoi, a dotąd wszyscy 
byli przekonani, że wpływ jego w po
wieoie je s t  silniejszym  i że oprócz 
niego znajdzie się jeszcze więcej oso
bistości w Gródka, k tórzy zecnoą i 
potrafią wpływu swojego na poparoie 
kandydatury narodowej ze skutkiem  
użyć.

Do onegdajszej korespoudencyi z 
N o w e g o  M i a s t a ,  pisanej przez p. 
Stanisław a Agopsowicza z Błozwi 
o prawyborach tam  odbytych i sku t
kiem terroryzm u wywieranego przez 
radykałów o usunięoiu się tak  p. Agop
sowicza, jakoteż ludzi dworskich, do
dano uwagę redakcyjną, iż nie należy 
zaniedbywać spraw y narodowej „dla 
świętego spokoju** i usuwać się od 
głosowania. Uwagą tą  nie ohcieliśmy 
naturaln ie ubliżyć p. Agopsowiczowi, 
który  sam ten  fak t nam opisał, ale 
ohoieliśmy raz napiętnow aw szy coraz

Ew entualne wybory ściślejsze.
Jest rzeczą możliwą, iż przy ' wy

borach z V. kuryi, naznaczonych na 
czw attek 11 bm ., w tym lub owym 
okręgu żaden z kandydatów nie o trzy
ma absolutnej większości głosów i w 
takim razie będzie musiał zostać tam 
zarządzony w y b ó r  ś o i ś l e j s z y  mię
dzy dwoma kandydatam i, którzy na j
większą ilośó głosów otrzym ają. Owóż 
tego rodzaju ś c i ś l e j s z e  wybory z 
V kuryi naznaczone zostaną na ponie
działek przyszły 15 bm.

Lwów d. 8 marca.
Komitet o b y w a t e l s k i ,  złożony 

z najpoważniejszych osobistości na- 
szego grodu z pośród inteligencyi i 
mieszczaństwa, uchwalił jednom yślnie 
na wczorajszem posiedzeniu zalecić 
kandydaturę dr. Leonarda P i ę t a k a  
i dr. W ładysława D u l ę b y  na posła 
do Rady państw a z m iasta Lwowa.
J. K. Janowski, przewodniczący. Za
stępcy: Radziszewski, Ciuchcińslci. Se
kretarze: dr. Włodzimierz Godlewski, 

Włodzimierz Buynowski.

Komitety : chrześcijańsko - katolicki 
i stowarz. „Jednośó“ , które popierały 
z V. kuryi o k r ę g u  l w o w s k i e g o  
kandydaturę katolickiego robotnika p. 
Józefa Chęcińskiego, postanowiły ze 
względu na grozę położenia w razie 
rozbicia się głosów, odstąpić od odrę
bnej akcyi wyborczej i głosować na 
kandydata postawionego przez kraj. 
kom itet centralny, p. Edm unda M o- 
c b n a c k i e g o .

Na ratuszu.
Lwów d. 8. marca. 

Takie zgromadzenia, jak  było wozo- 
rajsze w sali ratuszowej nazywają się 
w przedm iejskiej gwarze lwowskiej 
„hecami na ra tu szu 11. Około godziny 

bardziej szerzący się tsrroryzm , zwró- j siódmej wieczorem zasiadło na krze- 
oió uwagę dobrze myślącyoh obywa- Blach zaledwie kilkudziesięciu wybor- 
teli, aby nie dawali się nim odstra- ców z drugiej miejskiej kuryi. Oto- 
szaó. N aturalnie zdarzają się w ypadki, ożyli ich z bitem kołem i zajęli obie 
że terroryzm  je s t  tak  wielki, iż go galerye czarną masą wyrostki, oie 
nie sposób bez pomooy siły  abrojnej kawcy i stali uczestnicy wszelkich 
odeprzeó, a wówczas trudno komuś krzykliwych widowisk — w liczbie

wę i dowodził na zasadzie oryginal
nej logiki, że podwyższenie to nie jes t 
równoznaczne ze zdrożeniem nafty — 
owi wyborcy klaskali, a gdy tym sa 
mym tchem piorunował na cła od za
granicznych kos i sierpów, za które 
Galicya drożej płaci niżby należało, 
gdyby cła nie było, oklaski były je- 
szoze gorętsze.

Równą logikę kierował się mówca 
a z nim aplaudnjący słuchacze, gdy 
mówił -w jeduem  zdaniu o tem. że 
wódka je s t dla nas w Galioyi napojem 
niezbędnym, konióczuym do życia i że 
każdy powinien jak  najgorliwiej sze
rzyć wstrzemięźliwość. Tak się zacho 
wywala drobna, poważniejsza część 
zgromadzenia.

Inni, dziewięć dziesiątych zebra
nych, przyszli na zabawę. Gdy godzi 
na siódma minęła, zaczęły się tupania 
na galeryi zupełnie jak  w teatrze, gdy 
kurtyna wczas się nie podnosi, a gdy 
oklaski i tupania nie pomagały, dały się 
słyszeć wezwania „antreten“ „zaczy
nać !“. Potem, kiedy się mowy zaczęły 
a co chwila dawała galerya i szary ko
niec sali znać o sobie wołaniami „gło
śniej, głośniej“ z towarzyszeniem na j
rozmaitszych dowcipów i śmiechu z 
nich. Ile razy znowu czyto dr. Lewa- 
koweki czy Rewakowicz wspomnieli o 
tem, że Lwów powinien ludowców na 
posłów wybrać, tyle razy powstał 
chaos. Krzesła biły brawo, a otocze
nie ich i galerye wrzeszczały „Koza
kiewicz, Kozakiewicz 1“ Zgromadzenie 
nie zdawało sobie sprawy z tego, poco 
przyszło,, na ratusz** nie wiedziało, że 
Kozakiewicz z m iasta nie kandyduje, je 
no z piątej kuryi, z której ani dr. Le
wakowski ani Rewakowicz nie kan
dydują.

Dr. Lewakowski kilkakrotnie z na
ciskiem zaznaczył w ciągu wieczora, 
że stronnictwo ludowe zostawia piątą 
kurję lwowską robotnikowi, tylko nie 
powiedział jakiemu.

Całości obrazu dopełniał tłum, sto- 
j»cy pod bramą ratusza, a któregp o- 

rżyki i śpiewy zw rotek CzeiwómBgu 
sztandaru dolatywały od czasu do czasu 
do pierwszego piętra.

Przewodniczył tem u wszystkiemu 
krawiec p. Feliński i dał głos p ier
wszy dr. Lewakowskiemu, który przez 
półtora godziny w najsroższy sposób 
znęcał się nad słuchaczami. Gdy dr. 
Lewakowski szukał oczyma w przy
gotowanym m anuskrypcie dosadnych 
zwrotów, gdy podczas tego trzym ał 
ręce wzniesione do góry i gdy po kilku 
sekundach głosem podniesionym aż do 
chrypki wypowiadał odczytane fraze
sy, robił wrażenie złego aktora, który 
własnych słów nie czuje, ani się nimi 
na seryo nie zapala.

Zaczął naturalnie o l  wykluczenia 
swego z Koła polskiego i zaraz na 
wstępie z faktu, że m inister Badeni 
głośno i otwaroie zgodził się dać na
tychm iast odpowiedź na znany w nio
sek nagły Doetza (który był pierwszą 
przyczyną wykluczenia dr. Lewakow- 
skiego) i z faktu, że Koło polskie mi
mo to głosowało przeciw nagłości, wy
prowadził wniosek, że Koło polskie 
służalczo pochlebiło w tym  razie rzą 
dowi Rozumie się, że dr. Lewakowski 
Koło polskie uznał za gromadę nieto- 
perzów, k tórzy kraj wysysają dla u tu 
czenia siebie samych i po to tylko, 
aby módz jak  najdłażej i jak  najsw o
bodniej rządzić Galioyą. Następnie opo
wiadał, jak  to on jedynym  był obroń
cą kraju w Wiedniu, jak  stał na w y
łomie wolności i swobód obywatel
skich, jak  m ądrze zawsze tylko dobra 
kraju patrzał i jak sławę narodu na 
jedynych swoich barkach obnosił przed 
obliczem Europy.

Aż zachrypł, tak głośno się zastrze
gał przeciw podejrzeniu, jakoby rozlew 
krwi podczas obecnych wyborów był 
żniwem posie vn ludowców. Przeciwnie 
— mówił — rozruchy obecne są sku
tkiem  fałszerstw  i oszustw wybor
czych. (Głos z galeryi wśród ciszy w 
niezdecydowanem zeb ran iu : W art Pac 
pałaca, a pałac Paca).

Głosował dr. Lewakowski za budże
tem dlatego, bo w m inisterstw ie za
siada czterech Polaków. Pośrednio przy
znał, że solidarność polska doprowa
dziła przecież do czegoś, za co warto 
było aż zrzec się sa tysfakcji głosowa
nia przeciw budżetowi.

W dalszym ciągu usłyszeli zebrani 
rekapitulacyę frazesów, wypowiedzia
nych przez dr. Lewakowskiego jeszcze 
przed 18. laty, fodczas pierwszej jego 
kandydatury. Przeplatały je  retoryczne 
kwiatki, mające wyrażać zdziwienie,

S a re fta n y  i  k f t t o n  na sufenl© i  M I K O Ł A J  L U D W I G
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k J  1. 8 .J  *  »  JL o  J
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dlaczego socjaliści nie lubią dr. Le 
■wakowskiego, dalej zapewnienie, że 
Kolo polskie tylko coś tam  drobnego 
zrobiło dla dobra kraju, a reformy po
żyteczne są właściwie dziełem mniej 
szóści Rady państwa (do której rozu
mie się i dr. Lewakowski należy), że 
nie szlachta lecz mieszczaństwo po 
winno w kraju prym trzymać, że po
winno byó zaprowadzone powszechne 
głosowanie, bogaci powinni płacić po
datki, a biedni zupełnie od nich wolni 
być winni itd. itd., aż skończył fajer
werkiem wśród bicia w stół i podsko
ków, że tyliio ze Lwowa przyjmie 
m andat. Prosił wyborców, aby w gło
sowaniu nie krępowali się względami 
na jego stare — ze skromności nie 
dodał „i w ielkie11 — zasługi, a zara
zem melancholijnie dał do zrozum ie
nia, że niezbyt mocną ma nadzieję, 
aby wyszedł w obecnej kampanii wy
borczej zwycięsko.

Na interpelacye, które nastąpiły 
później po mowie p. Rewakowicza, 
odpowiadał dr. Lewakowski bałamu
tnym i frazesami. Pytano go, oo myśli
0 giełdzie i grze na niej, co myśli o 
agitacyi prowadzonej przez księży i 
co będzie robił, aby dostawy dla woj
ska dostały się drobnym rękodzielni
kom. Ze w szystkich słów dra Lewa- 
kowskiego wynikało jasno, że jeżeli 
cokolwiekbądź dobrego dostało się od 
trzynastu  la t Galicyi, to wszystko on 
zdziałał, on wyprosił i on zainicjow ał.

W uznaniu tycb zasług jakiś ży- 
dek zaproponował podziękować tak 
dzielnemu posłow.: i uznać go kandy 
datem  zgromadzenia. Wniosek ten po
wtórzony później przez poważniejsze
go jakiegoś chrześcijanina i co do p. 
Rewakowicza, siedzący na krzesłach 
w sali jednogłośnie przyjęli wśród 
wrzasków otoczenia i galeryi „Koza
kiewicz 1 Kozakiewicz 1“

U wstępu na zgromadzenie rozda
wano znaną drukowaną odezwę komi
te tu  wyborczego stronnictw a ludo
wego.

Mowa p. Rewakowicza była para
frazą tego programu, a ciekawem w 
niej było tylko motywowanie zbyte- 
ozności solidarnego Koła polsk ego. 
P. Rewakowioz mówił o tem długo i 
popularnie, wykładał dlaczego sol’dar 
nośó nie je s t  potrzebna, dowodził na
wet, że nierzetelnym  i nieuczciwym 
posłem byłby ten, ktoby do solidarne
go Koła polskiego wstąpił, ale naosta- 
tek  przyznał, że na jakąś solidarność
1 on mógłby się zgodzić, a to po to, 
aby kiedyś, gdy w Kole polskiem nie 
stańczycy lecz ludowcy będą mieli
rzewagę i gdy w owej porze sfcań- 
’.ycy wystąpią z twierdzeniem, że 

solidarność je s t  niepotrzebna — można 
im było wytknąć samolubstwo i ego
izm. W rezultacie wynikło z tego 
wszystkiego to jedno tylko, że p. Re 
wakowicz sam dla siebie uczuwa po
trzebę jakiejkolw iek solidarności, w 
imieniu zaś swego stronnictw a mógłby 
się zgodzić na nią, tylko że jeszcze 
ani on ani stronnicy jego nie wiedzą 
jak  ta  solidarność ma wyglądać

Ponadto windykował p. Rewako- 
Ticz dla siebie zaszczyt wynal zienia

«ł'rT-fc.a ł» i- J
waó dawnymi laty bez żadnej złośli
wej aluzyi.

Zgromadzenie zakończyło się o pół 
do 11 w nocy odśpiewaniem „Czerwo 
nego Sztandaru1' — w czem oo prawda 
ani dr. Lewakowski ani p. Rewako
wioz udziału nie brali.

Jwpgo. Ruszyło 12 żołnierzy z karabinami i 
gołymi bagnetami pod wodzą kadeta, a są
dząc, że huzar napastował kogo, aresztowali 
go. Z tłumu padło kilka kamieni na żołnie
rzy, a Michał Jasiński, litograf, który był 
przywódcą zgrai socyalistycznej, zbliżył się 
do uwięzionego już huzara i zamierzył się 
na niego pięścią. Żołnierz, strzegący huzara 
odpowiedział na to ciosem karabinu i ba
gnetu, wymierzonym w głowę Jasińskiego, 
który padł krwią zalany. W tej chwili zja
wili się żołnierze policyjni, którzy rozpędzili 
tłum, a Jasińskiego odstawili najprzód na 
staeyę ratunkową, gdy się zaś później błąkał 
po rynku z obandażowaną głową odwieźli 
go szpitala.

To był krwawy prolog do rychłych już 
wyborów, nie koniec jednak na nim, chód to 
co później się działo, nie było już tak tra
gicznie.

Przed godziną ósmą wieczorem nadbiegł 
na ul. Serbską komisarz policyjny z ośmiu 
żołnierzami i skonstatował, że przed chwilą 
kilku uliczników na tej ulicy zapaliło na 
chwilę pochodnie, a potem -''turbowali nje. 
znaną przekupkę żydowskr j  Stłukli jej la
tarnię, którą oświecała wjńek z pomarańcza
mi, a zadowoliwszy się tern pogasili pocho
dnio i umknęli.

Około godziny 11 znowu w nocy spora 
gaść uczestników dopiero co ukończonego 
zgromadzenia w ratuszu z krzykiem i ha-

Źandarmi po okuciu jednego z oskarżonych, 
gdy do winy przyznać się nie chciał, ścią
gali łańcuszki tak silnie, że mn ręce krwią 
ociekały. Innych bili kolbami, kłuli bagne
tami, targali za wąsy... Ze świadkami po
stępowali podobnież. Głównego świadka, Ma- 
ryę Kuźniekową, żandarmi przywiązali z 
dzieckiem na ręku do krzesła i rłełu i trzy
mali przez całą noc w tej pozyc/o. Stwier
dzono to wszystko jak najdokładniej? Wobec 
takich faktów przysięgli wydali jednozgodny 
werdykt uniewinniający.

Z W arsfawy. Pomocnikiem generał- 
gubernatora warszawskiego ma zostać nie 
ks. Światopełk Mirski, ale Dymitr Marty- 
now, obecny gubernator jekaterynosławski.

W W arszaw ie utworzonym będzie kon- 
zulat chiński. Zadaniem tego konznlatu bę
dzie pośrednictwo handlowe między produ
centami Królestwa Polskiego a nabywcami 
z pogranicza rosyjskiego Chin.

Rocznica wyboru Leona X III. Z 
Rzymu piszą pod d. 25 z. m. Zeszłej soboty 
obchodziliśmy rocznicę elekcyi Leona XIII., 
w przyszłą środę obchodzić będziemy rocz 
nicę jego koronacyi. Przed 19 laty kardy 
nał Caterini z wielkiej loży nad portykiem 
bazyliki św. Piotra, ogłaszał urbi ct orbi, 
ie kardynał Pecci obrany został papieżem i 
że przybrał był sobie imię Leona XIII. 
Drzwi conclave rozwarły się, a należałem 
do pierwezych, którzy mieli szczęście ucało-

łasem— urządziwszy po drodze kocią muzykę [waó nogę nowowybranego papieża. Wów

K R O N IK A .
Lwów d. 8. marca.

Mianowania. Sąd kraj wyższy w 
Krakowie zamianował praktykantów sądo 
wych: dr. Kazimierza Koziańskiego, Jana 
liukiela, Władysława Rechowicza, dra Ta
deusza kniazia z Kozielska Puzynę, Józefa 
Czaplińskiego i Antoniego Matakiewicza 
auskultantami sądowymi.

Przeniesienia. P . m in is ter spraw iedli 
wości przen iósł adjunktów  sądn pow. E d w a r
da  D oboszyńskiego z M uszyny do Ropczyc, 
J a n a  H ansa  z Ropczyc do M uszyny.

D y re k c ja  poczt przeniosła asy sten ta  poczt 
M ichała K oczyrkiew icza z K rakow a do 
L w ow a.

Rządowy -egzamin Z rachunkow ości 
państwow ej i ogólnej złożyli pp. K azim ierz 
Tym kow icz Czaykoweki z P rzem yśla  i W il 
helm  Liebicli ze Lw ow a.

W zakładzie ubezpieczenia robotni
ków od wypadków mianowani zostali inspe
ktorami pp. Władysław Żelechowski i Bro 
nisław Jabłoński.

Z armii. Porucznik 17. pp. Krippel 
przydzielony do 4. p. bośuiacko-hi rcogowiń- 
skiego. Przeniesieni akoesiści prowiantowi w 
rezerwie Henr. Czurda, Edw. Rękas, Sal'. 
Fri dberg, Jul. Baczyński, Abr. Brenner i 
Frnne. Załuski do magazynu prowiant, w 
Przemyślu, aspii nci Ottelo Stankiewicz i 
Jan Leitner do Przemyśla. Dłuższy urlop 
otrzymał Włoiz. Beranek z 89 pp. W stan 
spoczynku przeniesieni podpor. Hugo Vrabec 
z 24 pp. i ofleyał raehunk. Ludwik Fischer 
z Przemyśla.

Rozruchy przed wy boczę. Wczoraj 
popołudniu oo czwartej godzinie około 200 
osób zaczęło się bić wzajemnie pod gma
chem ratuszowym. Były tam dwie partye, 
jedna Breitera, druga Kozakiewicza. Ta osta
tnia partya była silniejszą to też poturbowa
ła dwóch stronników Breitera drukarze w Wła
dysława Adamczyka i niejakiego Szubryno- 
wicza. Niewiadomo dlaczego po tym fakcie 
zaciekłość tłumu zwróciła się przeciw obe
cnemu tam przypadkiem huzarowi Janowi 
Baranowi. Huzar zrazu dobył szabli, ale 
nie uczyniwszy z uiej użytku, a spostrzegłszy 
cały tłum przeciw sobie, zemknął ku Wo
łoskiej cerkwi i kościołowi OO. Karmelitów. 
Tłum runął za nim. Na ul. Kurkowej spo
strzegł, co się dzieje kapral 15 pułku pie
choty i wezwał pomocy pogotowia koszaro-

stowarzyszeniu katolickich robotników „Je
dność" — podążyła na róg ul. Kopernika i Osso
lińskich, gdzie na dole jest lokal redakcyi 
„Monitora" pisemka, wydawanego przez Braj- 
tera, kandydata na posła z lwowskiej pią
tej kuryi, a na pierwszem piętrze lokal ka
syna ziemiańskiego. Tam blisko przez kwa
drans wyprawiała zgraja łobuzów wrzaski 
i awantury, aż nadbiegła straż policyjna. 
Awanturnicy zemknęli przed policją.

Jubileusz dyr. Lazarusa. W dniu 
dzisiejszym obchodził dyrektor naczelny Ban- 
hipotecznego we Lwowie p. Maurycy La- 
zarus 30-letni Jubileuzz swego urzędowania. 
Z tej okazyi, zebrali się dziś o godz. 10 
rano wszyscy urzędnicy bankowi in corpore, 
celem złożenia życzeń swemu szefowi i wrę
czyli mu album pamiątkowe z fotografiami 
wszystkich pracowników tej instytucji. W 
głównej sali posiedzeń banku na I. piętrze, 
przemówił imieniem Rady nadzorczej pan 
Tchórznicki, podnosząc niezmordowaną i 
wielce pożyteczną dla banku działalność ju
bilata, następnie imieniem członków dyrek
cji podniosł zasługi p. Lazarusa dyr. A. 
Rybicki, a im. urzędników przemówił p. 
Mokrzycki, zaznaczając dbałość j ubiła .. o los 
podwładnych. Pracujące w banku kobiety- 
dyurnistki obdarzyły jubilata kwiatami.

Towarzystwo wzaj. kredytu we
Lw onie z ogr. poręką odbyło zeszłej nie
dzieli walne zgromadzenie, na którern dy- 
rekcyi udzielono absolutoryum. Zysk czysty 
rozdzielono w ten sprsób, że 10% przeka
zano do funduszu rezerwowego, 1.540 złr. 
77 ct. na wypłacenie dywidendy od ndzia- 
łów, 150 zł. na remuneracye dla urzędni
ków Towarzystwa, a rentę na fundusz spe
cjalny dla ewentualnych strat. Przy wyborze 
zarządu ponownie wybrany został jednogłośnie 
dyrektorem dr. Kaz. Krygowski a zastępcy 
Jan Makan (ponownie) i dr. Teofil Stachie- 
wicz (po raz pierwszy) do Rady nadzorczej 
w miejsce występujących z porządku weszli 
napowróA Krpyser Oskąt Rutkowski Woj
ciech, Getritz Aleks, i nowi: Strzyśowski 
Józef i Krach Jan.

czas mało kto w Rzymie znał arcybiskupa 
Perugii, który rzadko kiedy odwiedzał wie
czne miasto. Dla tego też, gdy ujrzano wy
soką tę, chudą, niemal przezroczystą postać, 
szmer zdumienia przebiegł obecnych: jedno
myślnie sądzono, że pontyfikat ten długim 
aie będzie. A jednak 19 lat upłynęło już od 
tej chwili, a Leon XIII zawsze pozostał ta
kim samym, rzekłbym niemal takim mło
dym, jak w dzień swej elekcyi. Dwadzieś
cia lat ustawicznych goryczy i nieustannej 
pracy nie zdołały wyczerpać sił jego, zaćmić 
blasku niezwykłego tego umysłu. Zaprawdę 
Opatrzność czuwa nad życiem jego drogs- 
cennem, a modlitwy dzieci jego wyjednały 
dla Ojca drugą młodość. Rocznica elekcyi 
przechodzi w Watykanie niemal niepostrze
żenie. Oddziały wojsk pałacowych są tylko 
dnia tego w paradnych mundurach, a przy 
Porta di Bronzo powiewa biało czerwono-żół
ta chorągiew gwardyi szwajcarskiej. Na tem 
się kończy; przyjęcia uroczyste mają, według 
zwyczaju, dopiero miejsce przed rocznicą ko- 
renacyi. Dziś też, jutro i pojutrze odbędą 
się audyeneye ciała dyplomatycznego akre
dytowanego przy Stolicy św.; w niedzielę 
przyjmowanym będzie Wielki Mistrz zakonu 
Maltańskiego wraz z członkami należącymi 
do wielkiej rady zakonu; w poniedziałek 
odbędzie się uroczyste przyjęcie św. kolegium 
kardynalskiego, do którego przyłączą się dy 
gnitarze dwom papieskiego, arcybiskupi, bi
skupi i prałaci mieszkający stale w Rzymie 
lub przebywający tu czasowo.

Ekapłozya balonu. Puszczony przed 
kilku dniami w Berlinie balon wojskowy, 
szybując w przestworzach pomiędzy Piłą a 
Rogoźnem, eksplodował. Znajdujący się w 
koszu trzej oficerowie, dzięki urządzeniom, 
zabezpieczającym spadek, ocaleli. Balon wraz 
z przyrządami spłonął doszczętnie.

Wobec cesarza zastrzelił się żołnierz. 
Zeszłej niedzieli w Thiergartenie, w Berli 
nie, w obecności cesarza niemieckiego znaj
dującego się tamże na spacerze popołudnio
wym, pozbawił się życia wystrzałem z re- 
welweru ochotnik pułku gwardyi bar. Bor-

i tief. Powodem samobójstwa była surowa ka 
Stacja telegrafu otwartą zostanie z r£li jakiej się spodziewał za przestępstwa słu- 

dniem 10. bm. w Koniuszkowie pow. brodź- ibowc, a mianowicie za wyjście poprzednio- 
ki przy tamtejszym urzędsie pocztowym. g0 jnm z koszar w cywilnem ubraniu, o 

Samobójstwo. Dr. Lesław Boroński, czem się dowiedziano, 
adwokat krajowy i reduktor Nowej Refor j Z Nicei donoszą, iż Patti wystąpiła 
my, odebrał sobie w sobotę w Katowicach' tam w nowej operze „Dolores", do której 
na Ślązku austr. życie wystrzałem z rewol-j skomponowała sama kilka pieśni. Z począt- 
weru. Boroński był publicystą zdolnym, w t ku śpiewaczka miała taką tremę, ii chwi- 
obozie liberalnym krakowskim zajmował je- lami nie było jej słychać. Tremę tę łatwo 
dno z wybitnych stanowisk, a po wyjeździe sobie wytłumaczyć, gdyż Patti nietylko kom- 
Tadeusz\ Romanowicza z Krakowa powsze-ł ponowała muzykę do opery, lecz szkicowała 
ehnie przypuszczano, że jeżeli nie dr. Sty-1 kostyumy i sama ukazała się na scenie w 
czeń, to niezawodnie dr. Boroński zostanie; brylautach posiadających wartość pół milio- 
szefem liberalnej partyi w Krakowie. Stałe na. Głośna śpiewaczka wyglądała uroczo, 
się jednak inaczej. Dr. Slyczoń przechylił Patti wygląd ten przypisuje kąpielom z wi- 
się więcej na prawo, dr. Boroński więcej na 1 na szampańskiego, zastrzykiwaniom podskór- 
lewo i wodzem partyi liberalnej stał się p. nym fosforn, eterowi itp. Jej toalety były
J a n  R otter.

D r. Boroński zaś zacząw szy schylać się
arcydziełami kunsztu modystek

A ma torowi c sardynek z przyjemno
ku radykalizmowi, nie umiał się powstrzy-; ścią dowiedzą się zapewne, że od niepa- 
mać na tej pochyłej drodze i ocknął się w [ miętnych czasów nie było tak szczęśliwego 
końcu aż w obozie ludowym. Ten rozdział! połowu, jak w tych dniach na Riyierze, w 
między nim a jego dawnymi przyjaciółmi pobliżu Tulonu. Cena sardynek spadła o 90 
politycznymi, następnie osobiste na niego prc. i zamiast 2 fr., 2 fr. 50 ct. za kilo, 
napaści rozmaitych pism konkurencyjnych, j osiąga 20 centymów. Rybki w tym roku są 
i podobno pewne troski materyalne, wszystko niezwykle tłuste. Odcinają im głowy, wrzu- 
to razem zniechęciło go do życia, a nie ma- j cają tułów do gotującej oliwy i w garnkach 
jąc wiary i zasad katolickich, nie miał nic 'kamiennych wysyłają do Nantes i Bordeaux 
coby go mogłi od samobójczych my śli uehro- gdzie są pakowane w pudełka blaszane, 
nić. Wyjechał tedy przed paru dniami z ’
Krakowa do Katowic i tam w hotelu zastrze
lił się. Miał lat 43 i zostawił żonę i mało
letniego syna.

Okropne zdarzenie. K ury er Prze- .4 aktach Yerddego.

Repertoar teatralny.
We wtorek „Trafiała" wielka opera w

mysM pisze : Pociągiem pospiesznym nr. 2, 
wychodzącym ze Lwowa o godz l i 1/* J6'  
chało małżeństwo, które miało prawdopodo
bnie wysiąść w Mościskach. Zaspali jednak 
i dopiero, gdy pociąg ze stacyi Mościska ru
szył, obudzili się. Żona wyskoczyła pierwsza 
przez spuszczone okno wagonu a za nią mąż. 
Jej nic się nie stało, on zaś dostał się pod 
koła pociągu, który urwał mu obie nogi 
Wyzionął ducha na miejscu. Służba przy 
pociągu dowiedziała się o tem dopiero w 
Przemyślu.

W ęgierska inkw izycya Z Kołomyi 
piszą: W zeszłym tygodniu sądzono tu sen
sacyjną sprawę, która rzuciła przykre świa
tło na stosunki, panujące na pograniczu wę- 
gierskiem. Stanęli przed sądem huculi: Mi
chał Szykman, Pnntaleon Wepruk i Wasyl 
Szykman, oskarżeni o kradzież wołów z pa
stwiska Boul na Węgrzech. W śledztwie, 
prowadzonem przez żandarmów węgierskich, 
przyznali się oni jakoby do winy. Świadko
wie, badani przez żandarmów, stwierdzili 
także oskarżenie. W sądzie jednak rz eozxca
ła przedstawiała się zupełnie inaczej. Oska
rżeni zaprzeczyli, jakoby byli winni kradzie
ży — i objaśnili, iż do zeznań pierwotnych 
zmusili ich węgierscy żandarmi inkwizycyj- 
nym sposobem badania i niemal torturami.

We środę „Niewolnice z Pipidówki" ko- 
medya w 4 aktach Michała Bałuckiego.

Rada nadzorcza tow. wzaj. pomocy 
ofioyalistów prywatnych odbędzie posiedzenie 
dnia 22., 23. i 24. bm.

W przyszłym  tygodnia otwartą zo
stanie pośmiertna wystawa dzieł zmarłego 
przed kilku miesiącami znakomitego artysty 
Witolda Pruszkowskiego. Z nowości wysta 
wiono obecnie Augustynowicza „Krajobraz 
po deszczu", Bergmanna „Portret pani B. 
i „Matka", Bełtowskiego „Serce Jezusa 
(rzeźba), Harasimowicza „Martwa natura", 
Horodyskiego „Jutrzenka", Kruszewskiego 
„Krajobraz leśny", i „portret panny Maryi 
Zadory Kleczyńskiej", Makarewicza „Chata 
na wsi", Malczewskiego „Krajobraz", Ro
zwadowskiego „Dragon z r. 1725“ i „Hu 
zar z r. 1769“, Stefanowicza „portret p. 
K.“, Szczepańskiego „Krajobraz zimowy" i 
„Brzozy", Maryli z Młodnickich Wolskiej 
„illustracya do powieści" (Sweet boy ■ po
wieści Jana Łady).

* W teatrzo Dal Termo w Medyola- 
nie cieszy się wielkiem powodzeniem śpie
wak, znany lwowskiej publiczności, baryton 
p. Bernard. W „Traviacie“ publiczność me- 
dyolaóska urządziła mu gorąca owację za 
odśpiewanie aryi z drugiego aktu.

Rant. We środę 10. bm. odbędzie sie*• i, L
na cel dobroczynny w salach klubu poczto
wego raut w połączeniu z koncertem, które
go kierownictwo objął p. Stanisław Niewia
domski. Oprócz muzyki będą obrazy z ży
wych osób układu artysty malarza p, Tade
usza Popiela, portrety ń la minutę, wyko
nane przez p. Skwirczyńskiego, próby szczę
ścia (los 10 ct.) wyrocznia (wstęp 20 ct.) 
koncert muzyki wojskowej 30 pp. Początek 
rautu o godz. 9 wiecz. Bilety nabywać mo 
żna za okazaniem zaproszenia w księgar
niach Gubrynowicza i Szmidta, Seyfarta i 
Czajkowskiego i w księgarni polskiej, w 
dzień rautu zaś w kasie. Cena biletu 1 zł. 
familijnego na 4 osoby 3 zł. Ktoby przez 
omyłkę zaproszenia nie otrzymał, raczy się 
zgłosić do komitetu ul. Piekaryka 16 II p.

Walne zgromadzenie izby inżynier
skiej odbędzie się w Krakowie w dniu 21. 
bm. o godz. 10. rano w sali rady miejskiej.

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenverein“ ogłasza niewypłacalność Kazwi- 
nera i Lichtmanna w Stanisławowie, tudzież 
Adolfa L. Sternberga w Stanisławowie.

Kalendarz. Dziś dnia 9 marca : Fran 
ciszki p. — Jutro: Such. 40 męcz. j

Wschód słońca g. 6 m. 33, zachód g. • 
5 m. 50. 1

Zapiski m eteorologiczne. Najwyższa 
temperatura wczoraj była +  8.4, najniższa 
+ 1 0 .  — Barometr opada.

Zi c ł i . " w l l l .
Przeohodząc dzieje dni ostatnich, 

powinienbym zacząć od synekur i od 
wyborów prezesów w rozm aitych in- 
stytucyach, lecz ponieważ teraz suche- 
dnie, więc nie wypada, gdyż jak  po
wiada poeta: „jest ten wisielec, co p i
sze tłuste  rzeczy w popieleć."

A mimo to nie wiem, ozy obecnie 
mimo wielkiego postu nie je s t  weselej 
jak  podczas karnawału.

Komitety balowe zmieniły się bo
wiem w kom itety wyborcze i może się 
okazać, że forteneerzy będą w yborny
mi wykonawcami manewrów wybor
czych a zawołani kotylioniści n a jle 
pszymi mężami zaufania.

A rozchodzi się o rzecz nie małej 
wagi, gdyż o wybór mężów, którzy 
jako posłowie mają zadać błam u ta r
temu przysłowiowemu frazesowi „że 
milozenie je s t  złotem".

Na lwowskim gruncie karnawał 
wyborczy rozpoczął p. dr. Piętak spra
wozdaniem, które dało powód radykal
nym pismom do wielkiej uciechy de 
klinowania rzeczownika „hofrat" we 
wszystkich przypadkach i wypadkach, 
następnie racyonalnie o 2 milionach i
0 stemplu dziennikarskim  mówił p. 
Bronisław Łoziński i wreszcie zakoń
czył trylogię piękną mową o hegemo
n a  słowiańskiej w Austyi dr. Wła
dysław Dulęba.

Każdy z tych kandydatów poruszył 
przedsmak wielu rzeczy wzniosłych i 
pięknych opartych o myśl wyższą i 
zdanie wytrawne no i poszło gładko.

Inna sprawa je s t już  z konkuren
c ją  kandydacką w kuryi piątej, ta 
jesu bowiem |UŻ "bardziej fatygującą, 
a to już  choćby z tej prostej racyi. 
że .gdyby nie wyłoniła się kandydatu
ra (nie wiem czy się mówi pana ozy7 
obywatela) Kozakiewicza, nie potrze- 
baby było fatygować p. Mochnackie
go i niepokoić go w jego dobrze za 
służonem „otium".

W  każdym razie zabawa je s t  i w 
postnych chwilach pokarnawałowego 
kociokwiku nie można narzekać na 
nudy a choć kandydaci połykają od 
czasu do czasu gorzkie pigułki, to je 
dnak jak  mówi Goethe, nikomu nie 
smakowało „wer nie sein Brot mit Thra- 
nen ass“.

Tymczasem nie kolidując nic a nic 
z wyborami, zbliża się bumelzugiem 
wiosna, wiosna, wioząc i raty  wiosen
ne i powodzie no i kupę błota, oświe
tloną greckiemi ogniami.

Z ąuibusdam aUis nie należy też po
minąć, że prócz hasła „gajt nach K re
ta“ poruszono słuszną myśl zerwania 
stosunków handlowych galicyjskich 
kupców z prusakami, które gdy rozpo
czną jednostki, obejmie szersze masy
1 uczyni potężny wyłom w interesaoh 
pollenfresserów.

Doniesiono też, że krajowa komisya 
dla rewizyi katastru  gruntowego swoje 
czynności przeprowadziła tak pomyśl
nie, że aż p. Korytowski zm izerniał, a 
nowowynalezione dokum enty w papie
rach fam ilijnych po pradziadku roz
strzygnąć mają walkę o Morskie Oko.

R. T.

Afeny d. 8 marca.
Dzień odjazdu królewioza następcy 

na granicę, jeszcze nie został ustano
wiony.

Deputowani należący do arm ii o- 
świadczyli gotowość w stąpienia do 
szeregów.

Delyanis polecił władzom ściągnąć 
ze względu na krytyczne położenie 
podatki jak  najprędzej.

Wielu oficerów obcych ofiarowuje 
się Wstąpić do arm ii greokiej, rząd 
jednak nie przyjm uje tych propozy- 
cyj, gdyż nstaw y greckie na to me 
pozwalają.

Na brzegach Epiru rozbił się okręt 
turecki, na  pokładzie którego znajdo
wało się trzy  arm aty Kruppa i 40 
żołnierzy.

W innem miejscu z wybrzeży E pi
ru strzelali Turcy do łodzi greokioh 
i zabili 2 majtków. Grecka kanonier- 
ka otrzym ała rozkaz odpłynięcia na 
miejsce wypadku.

Kanea d. 8. maroa.
Admirałowie europejscy mieii długą 

konferencyę z admirałem  greckim i po
stanowili, ponieważ Vassos odmówił 
swojej interw encyi co do uwolnienia 
oblężonych w Solino muzułmanów — 
tychże chociażby siłą uwolnió.

Vassos otrzym ał rozkaz króla, aby 
przygotowywał się w swoim obozie do 
oporu mocarstwom.

W wielu punktach Krety wylądo
wały oddziały tureckie i w yruszyły 
ku Kandano.

Pod Metaxa próbowali powstańcy 
zeszłej nocy wysadzić blokhaus dyna
mitem w powietrze, co się jednak  nie 
udało. Gorąca walka trw a dalej.

Ateny d. 8. marca. 
Treść odpowiedzi Grecyi na ultim a

tum  mocarstw została na wczorajszej 
radzie ministrów ułożoną i dziś zosta
nie posłom doręczoną.

Ateny 8. maroa.
Król Jerzy  z całą rodziną był dziś 

na nabożeństwie żałobnem za pole
głych na Krecie.

W tutejszych sferach dyplom aty
cznych opowiadają, że odpowiedź Gre- 
eyi na notę mocarstw da powód do 
negocyacyi na podstawie projektu  ko- 
operacyi wojska greckiego z załogami 
eskadr europejskich w pacyfikaoyi Kre
ty. Co się tyczy zastosowania wzglę
dem Grecyi środków przymusowych, 
objawia się pewne pofolgowanie. Pro
jek t, aby oddział Vassosa kooperował 
w pacyfikacyi, zostanie prawdopodo
bnie odrzucony.

Dziennik Palingenesia donosi, że 
dowódzca bandy powstańczej w Mace
donii Takis zdobył turecki posterunek 
wojskowy koło Kranii.

Dla dzieci! Dla dzieci! M ydło ziolow o-ltygieniczne ks. Kneippa
niszczy wszelkie wyrzuty, liszaje i ognik tak u dzieci 

jakoteż u starszych 1

Wypadki na Wschodzie.
( le le g r .  „(la*. N a r.“)

B erlin  d. 6. maroa.
Bell. Tageblatt donosi, iż Grecya 

wezwała Turcyę, aby wycofała swoje 
wojska z granicy. Uważane to je s t 
jako jedna z przedwstępnych czynno 
ści do wypowiedzenia wojny.

K onstantynopol d. 8 marca.
Odpowiedź Porty na zbiorowę notę 

mocarstw została wczoraj ambasado
rom doręczoną. Porta z zadowoleniem 
przyjm uje postanowienie mocarstw 
strzeżenia niezawisłości Turcyi, oraz 
przyjm uje do wiadomości przedsię
wzięte przez mocarstwa kroki w Ate
nach i oświadcza, że w interesie u- 
trzym ania pokoju zgadza się zasadni
czo na przyznanie Krecie autonomii 
i gotowa jes t do dalszych w tym  kie
runku rokowań.

Londyn d. 8 marca.
Mocarstwa zajęte są obecnie bada

niem przedłożonych przez admirałów 
za wspólnem porozumieniem propozy- 
cyj co do dalszej akoyi przeciw Gre
kom na Krecie. W tym  celu odbędzie 
się dziś narada ministrów.

Na składzie także wszelkie

TOffltj i zioła u Kneipp.

TE LE G R A M Y .
Czernlowee d. 8. marca.

W sejmie wniósł liberał Rott wnio
sek o kreowanie nowej powszechnej 
kuryi wyborczej do sejmu i zaprowa
dzenie w tej i w piątej kury i do Rady 
państwa bezpośrednich tlajnych wybo^ 
rów. Sejm odrzucił ten wniosek, a na
tom iast polecił Wydziałowi kraj. opra
cować projekt pomnożenia liezby po
słów sejmowyoh, jednak w granicach 
dotychczasowych kuryj.

*  iedeń d. 8 marca.
Szanse socyalnych demokratów w 

V kuryi ogromnie wzrosły i praw do
podobnie wszystkie m andaty z V ku
ryi Wiednia dostaną się socyalnym de
mokratom.

Wiedeń d. 8 marca.
Sfery kom petentne zapewniają, że 

ani słowa praw dy nie ma w doniesie
niu dziennika Wiener Tagblatt, jakoby 
jeden pułk huzarów przybył do Kra
kowa na czas wyborów i jakoby ju tro  
miały tam przybyć jeszcze dwa pułki 
węgierskie.

B dapeszt d. 8 marca.
Badeni konferował wczoraj z wę

gierskimi m inistram i w sprawie ugo
dy a wieczorem odjechał do Wied- 
dnia.

Rzym  d. 8 marca.
Giolitti w swoim program ie wy

borczym oświadcza, że Włochy w ier
nie trw ają  przy trójprzym ierzu oraz 
podniósł, że od czasów Rudiniego s to 
sunki z Francyą znacznie się popra
wiły

Tryd- nt d. 8 marca. 
Przy prawyborach w okręgu Pa- 

renzo musiało w kilku miejscowo
ściach wystąpić wojsko, aby utrzym ać 
spokój, znaczniejszych jednak eksce
sów nie było.

Waszyngton d. 8. marca.
Kongres zwołany został na 15. bm.

ó b l lg i  za 100 zł.: G alie frmdnszn propiDacyj- 
nego 4%  97-90 do 98-40. Bnkow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  103-— do — • Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102-— do 102 70. 
Pożyczka krajow a 6°/0 w. a. 105 '— do — 
4y,*/o 100-— do 100-70.

L o s y :  Losy m iasta K rakow a 25-— do 27-—; 
Losy m iasta S tanisław ow a —•— do — .

M o n e ty . D ukat cesarsk i ,v63 do 5'73. Napo- 
leondor 9-51 do 9*61. P ó łim p ery a ł 9-55 do — 
R ubel rosyjski srebrny  1 2 0 —  do 1-25-— . R ubel 
rosy jsk i papierow y 1-26-50 do 1-27-50. 100 m arek 
n iem ieckich 58-60 do 59-10.

— Wiedeń d. 8. marca. (Telegram 
Gaa. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
r^edenekiej: kredyty 354-50, węg. zakład 
kreuj l^wy 388-25, anglobanki 15350, 
lenderbanki 229 50, koleje państwowe 
337’50, elbethal 261-50 akoye tytonio
we 125—, alpiny 79‘25, losy tureokie 
41-25, unionbanki 281-50, ruble 137-25.

Wiedeń d. 8 marca.
W ażniejsze zm ian y k n rsdw  w ostatnim ty 

godniu były następujące:
27. lutego.

R en ta  papierow a . . 101-30
AustTyaeka re n ta  koronowa . 100-60 
R en ta  sreb rna  . . . 101-80
R en ta  z ło ta  . . . 123-05
43pre. węg. re n ta  złota . 122-15 
Węg. ren ta  koronowa . . 99 10
Anglobanki . . ■ 154 —
W ęg. Bank kred . 399 50
Zakład kredyt. . . 3 6 ł 50
B ank związk. . . 254-50
A ustr. węg Bank . 950-—
U nionbanku . . . 289 —
A ustr. zak ład  kred. ziernsk. . 489-—
Liii derbanki . . . 237 —
A lp isy  . . . .  82*95 
N o rd lan y  . 8395-—
A ustr. kolei północno-zachód. . 264-76 
Kolej doliny Laby . . 267-50
Kolej p -ń stw . . . • 347’50
Kolej połnd. . . • 87.75
Marki papierow e . . 68'67‘5

6. m aroa. 
999 0

100-30
101-10 
122-70 
121-75 
98-25

160-— 
385’— 
351-60 
249-60 
9 8 6 - -  
277-50 
434—  
223-25 

7 605  
8305 — 

267 75 
259 25 
332 50 

85—  
58 77-5.

Z rynków towarowych.
W ied eń  dnia 8 m arca. (Tel. „Gaz n a r .“.) 

gpęd 6260 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 27 do 29, ciężkie od 30 do 32, osobli
we, prim a od 33 do 36.

Teodor Romasekan, dom komisowy byd ła  we 
W iedniu W assergaese 23.

W ied eń  dn ia  8. marca.
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym tygednin 

na rynku tutejszym  były n as tęp u jące :
najniższe

pszenica na  wiosnę 
pszenica na m aj-czerwiee 
pszenica na jesień 
żyto n a  wioenę 
owies na wiosnę 
kul irudza na maj-czerwiee 
kukurudza na  lip iec-sierp ień  
rzepak  n a  sierpień  wrzesień

8-08
8-06
7-60
6-84
630
4 0 4
4-18

11-35

najwyższe
-  8-30
-  8-23
-  7-70
-  6 92
-  6-46
-  4 1 5
-  4-30
-  11 45

P rzy jech a li d o  L w ow a.
Dnia 8 marca.

Hotel Zcria. T. hr. Dzieduszycki z 
Niesłuchowa, E. Michałowski z Tarnopola, 
A. Czerniakowski z Kiplaczki, A. hr. Wo- 
dzicki z Kościelca, Wl. Biesindecki z Za- 
rzyszcza, J. Nowakowski z Wołynia, dr. 
Rosenstock z Skałata, J. Blaschko z Krecho- 
wic, M. Honetij, Tokay, P, Bartalan z Mun- 
kacza, L. Stifel z Krosna, J. Klasterski z 
Drohowyża, G. Klaebisch z Paryża.

Hotele : Bellcvue i Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. W. Wodowozow z Ki
jowa, M. Kanagśra z Sławny, J. Kapelusz c 
Brodów, N. Goloenberg z Tarnopola, J. Szi- 
lasyi z Budapesztu, J. Ritt. von F81ker z Ber
lina, Z. Hammerschmidt, K. N. Laubender 
z Isbrukn, J. Scheyer z Krakowa,M. Mayer 
z Wiednia, Kamiński z Jarosławia, L. Ko
narski z Podola, O. Filipowski z Tarnowa, 
Z. Przysławski z Wadowic, A . Zieliński z 
Tarnopola, P. Komper z Buczakowic, K. 
Goldstern z Żółkwi, J. Mańkowski z Nowe
go Sącza, J. Tarin z Monasterzysk, dr. S. 
Kinowicz z Brodów.

(Za tę rubrykę redak -y» me odpowiada.)

Wiadomości aiełdow®.
L w ów , d n ia  8. m arca 1897.

A k ey e  za s z tu k ę : Kolej gal. K a ro la  L udw ika 
od 200 zł. m. k 214- — do 218-— .■ Kolej Lwow- 
Czern -Jassk a  po 200 zł. w. a. 282— do 287-—, 
B a rk u  hipotecznego po 200 zł. w. a. 385-— do 
395 — . B anku k redy t, galic. po 200 zł. w. a  
210-— dc — — . A keye g a rb arn i Rzeszowskiej po 
100 zł. 190—  do 200— .

L is ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.-. B anku  h ipo t. gal. 
4®/„ koronowe 96-70 do 97-40. 5%  z 10»/0 
prem . 110 20 do 110-90. 4’/ ,%  los w 50 la t 
100'— do 100-. 0. B anku  krajow ego 47»°/o los w 
51 la t. 10050 do 101-20. B anku krajow ego  4°/0 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow arz. kredyt, gal. 
ziem sk. 4 %  (L em isya) 97-80 do 98-50. 4 %  los 
w 41 y , lat. 97-60 do 98 30. 4•/, los. w 56-latach  
9710  uo 98-10.

W wielkiej boleści naszej, jaką dotknął nas 
Stwórct przez śmierć żony i matki naszej, 
doznaliśmy tyle współczucia u mieszkańców 
powiatu i miasta Czortkowa, że idąc za po
pędem serca, poczuwamy się do obowiązku 
wyrazić Im za okazane współczucie naszą 
dozgonną wdzięczność. Za oddanie ostatniej 
posługi zmarłej dziękujemy z głębi serca w 
szczególności. Wielebnemu konwentowi OO. 
Dominikanów, Korpusowi oficerów, Urzędni
kom państwowym i autonomicznym, Repre
zentacji gminnej, Przełożeństwn wyznanio
wej gminny izraelickiej, Zarządom szkół, 
Stowarzyszeniu rękodzielników, Oddziałowi 
straży pożarnej i wszystkim znajomym.

W Czortkowie, 2. marca 1897.
Antoni Wybranowslci z dziećmi.

Liebieg Compa«y’s mięsny-Pepton
je s t  doskonałym na wzmoenieo'* i pożywienie 

thorych.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg'
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł- 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

TEATR Hr. SKARBKA.
We wtorek dnia 9. marca 1897.

T E 3  Z  - ć l . T . A .
wielka opera w 4 aktaoh Yerdiego.

Osoby:
Violetta Valery 
Flora de Bervois 
Annina
Alfred de Germond 
George de Germond, jego 

ojciec
Gaston, wicehrabia de 

Letoriere 
Baron Douphale 
Markiz Obigny 
Przyjaciele Yioletty.

p. Korolewioz 
p. Kasprowiczowi 
pni Skalska 
p. Myszuga

p. Górski

Jaroóski
K iczm an
Łomiński

Rzecz dzieje się
Paryżu i okolicy tegoż. 

Początek o godzinie 7. wieczorem.

Jedynie w  drogueryi 
Langa Pilarskiego, Lwów, hotel Żorża.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 9. Marca 1897. Nr. 68.
Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. 1M0WU0
w Krakowie

w ;s z ła  .wieżo książka do nabożeństw a 
pod ty tu łe m :

W  o b e r  B o g a
M odlitw y p o ra n n e , w ieczorne, podczas 

Mszy świętej, p ized rDow iedzią, po spo 
w ie d z i, przed kom unią i po kom unii św., 
odpustow e: do Trójcy Przenajśw iętszej, Sa
kram en tu  przenajśw iętszego, do Pana  Je 
zusa, do Dueha św ., do M atki B oskiej, do 
św iętyoh Pai™ uch , w różnych okoliczno 
ściach życia, za chorych, za u m arły eh ; l i 
t a n ie , K oronka i :  M atki Boskiej, Droga 

krzyżowa, P ie śn i różne — zebrał

ksiądz Antoni Chmielowski
n. s. t

(s tr . 459 w 32-ce). W y J a u e  ozdobione 
obrazkiem chrom olitografowanym  na pa
pierze welinowym. —  Cena egzeinpl bez 
oprawy 60  et., w oprawie w płótno an s. 
brzegi pąsowe z łr. I-— , w płótno ang iel
skie, brzegi złocone z lr. 1 25 ; w wyboro
wy g ładk i szagryn m ięk k i, bizegi złocone 
złr. 2 '— . N a  porto należy dołączyć 15 ct.

Pewny skutek
m ają  wypróbowane 1175

Kaisera karmelki miętowe
na brak apetytu, ból żołądka  

1 niestrawność.
Praw dziw e w paczkach 'po 10 i 20 ct. 
so rz e d a ją : re Lwowie 0 . T. W inckle-
ra  Syn i J . B eiser ap h , w S tanisław o
wie Dr. A. Bezl, w K o ło n ń  E. S tenrel 
ap tekarz , w Kamionce? K a .o l Pilew ski, 
w Uhnowie K K a łu ż n ia e k i, w Dyno
wie J a n  W o d yńsk i, w Brzożai'»eh Ad. 
D nrst ap t., w Sam borze J .  Aleksiowiez, 

w cYryju J . A ichm iiller _pt._____

Biuro stręczeń
juwernerów, guwernantek i pa

nien służących Francuzek i An
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro
dzeniem panien uzdolniony :h do 

kraw ijckich damskich robót.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu.

T 17Y Ż Y M A C Z K I do bielizny 
l i  gum e-rem i po z ł . 1 2 ,1 3 ,

z walcami
14, 15, 16

18 i 20. Magle pokojowe po złr 24 i 35, 
poleca P io tr  C hrząstow ski, handel żelaziy  
we Lwowie, p lac  K apitu lny 1 (naprzeciw 
k a ted ry ).

EKONOMA kaw a k ra ,  z dłuższą p rak ty
ką w gospodarstwo (150 złr. i u trzy

m anie) poszukuje Zarząd dóbr Okno p. 
Grzym ałów. 56?

RZĄ D C A  D Ó B R  prak tyczn ie  i teorety
cznie w ykształcony, poszukuje pos&u y. 

P rzy ją łby  tak ie  miejsca kontro lora  lub 
kasyera. Adres : Józef Hanasiewiez, w Mo 
ściskach.

Poszukują umieszczenia:
N auezyeielka P olka z kilkuletn ią 

p rak ty k ą , uczeniea „Hotelu L am b ert8 bie
g ła  w franeuskiem  , n ieniieckiem , ry su n 
kach i dobra p ian istka .

N a u e z y e ie lk a  P olka w średn im  wie 
k n , z patentem  poznańskim  , p ian istka , 
b ieg ła  franeusk iem , n iem i.ck ie io  itd.

N auczycielka A lzatka z dyplomem 
fran c u sk im , b iegła w fran eu sk iem , nie 
mieckiem  i m uzykalna.

N auczycielk i N iem ki dyplomowane.
Łaskaw e zgł szenia przyjm uje: Biuro 

nauczycielsk ie pod kierunkiem  nau 
czyoielki A.  Koczorowskiej w Pozna
n iu , św. M aru n  68. 522

DO E G Z A M IN U  na jed n o ro d n y ch  ocho
tników  (In teB genzpriifung) rozpoezyna 

się nowy kur» przygotowawczy z dniem  
1. m arca b. r. w istn ie jącej od ła t kilku 
szkole S t. Dobrowolskiego, c. i k. porucz
nika a rt. w r. ui. G rodzickich 4, I I f. p.

| T  n f n  n a  k o n ie , w łasnego wyrobu, 
A V G 6  z owczej w ełny, dnże, moo 
ne, grube, w pasy pąsowe z czarnem  lut 
żółte  z czarnem , p r zł. u 50 sztuka sprze
daje Dwór Łapszy- — Brzeźany.

Dom Hambnrgski importówt 
pragnie zawiązać st? ui ki wproś 
z dostawcami św icżjch  Ją), dro 
bia i artykułów kcnsumcyjnych 
tudzież żastępeów dla Niemiic 
na artykuły fabryczne, produk 
ta gospodarcze i ś .od k i spożyw
cze. Zastępsowo ewentualnie na 
własny rachunek. 1579

Oferty pod: „U. 2. 447“ ao 
Haasensteln & VogIer. A.—61., 
Hmabarg.

Nowo otw orzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleea się łaskaw ej pa
rnię P . T. in ten sen ió w . Przyjm uje 
wszelki? i obuty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P C K  A S
pracownia powozów i lak iern ia

Ł-wi-wr SopemUca SJ_

LE Ś N IC Z Y  egzam inow any poszukuje po 
sady. A dres: W ładysław , ro s ta n ti Ta- 

oopol.

C JIF R O T Ę  4-letniego, zdrowego, n ie m a- 
O  jącego ojca ani m a tk i, prosi s 'ę  tb y  
in te lig en tn a , zam ożna, ą' bezd e tna  rodzi
na wziąć za swoje raczyła. Adres : M. M. 
1897, poste restan te  Kraków. 513

SZU K A M  D Z IE R Ż A W Y  F O L W A R  iU  
około 250 m orgów ■irodząiuej gleby, 

z dobremi budynkam i i domem n u s s k n l-  
nym, w pobliżu m iasta  lub  kolei. Z gło
szen ia : T. P e lc  w Rzeszowie. 520

PO S Z U K U JĘ  EK O N O M A  , sum iennego, 
pracow itego gospodarza, obeznanego 

z gl hą n ieprzepuszczalną i chowem by 
d ła  d la  produkeyi m leka, o w ym aganiach 
skrom nych Odpisy św iedectw p rzesy łać  : 
U hrynów górny, Z nrzai dóbr, poczta S ta 
n isław ów . 516

RZĄDCA p o s ia d a ją c y  s tu d y a  ro ln ic z e  
1 ‘ d łu ż s z ą  p r a k t y k ę ,  p o le c a  się  

A dres : M i r s k i , S try j-S o k o ló w .

Ocyle stalowe
H 100 sztuk złr. 5 -—, Ocyle ze 
stalowymi żyłkami N r. 1 z>r. 
1-50, N r. 2 z łr. 1 7 0 . Ocyle 
zwykłe N r. 1 95 et, N r. 2 z-r. 
1 0 5 . Maszynki do strzyżen ia  
bydła zł. 2 '20, do koni zł. 2 50.

Pochodnie naftowe
złr. 2 1 5 , w ahadłow e z łr . 3’—,

Latarnie naftowe
gospodarczo z łr. 2 40 — poleea

Antoni Hslski
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki.

złr. %■—
S - -
4-50
8 -

za kiloH erbatę C o n g o u ............................................
Moning Congou (najbardziej łu b ian a  w  E osy i) . 
iioulng Congou najprzedniejsza 
P ak lin g  Congou z m ałym  liściem

rozsy ła  handel herbat

J L -  1 M L .  m W L J L . T M J K B W *
król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 1270

Patenie
| wzory i m a r k i  ochronne we w szystkich krajach, 

w yrabia dobrze i tanio , urzędowo
autoryzow ane Biuro patentów  J. FISCHER

W IEN , I., H ax lm illanstrasse  Nr. 5. 1567

Ogłoszenie k o n t a .
W ydział Rady powiatowej w Żół

kwi rozpisuje niniejsz m konkurs 
posadę drogmistrza powiatona

Do posady tej przywiązana jest 
płaca roczna wraz z kosztami na 
objazdy ryczałtem w kwocie 850 
złr. w. a.

Ubiegający ńę o tę posadę mają 
wykazać s ię , że są obywatelami 
austryackim i, że nie przekroczyli 
40 roku ż y c ia , że są fizyoznie 
zdrowi i że do objęcia tej posady 
są fachowo uzdolnieni.

Podania należycie udokumento
wane należy wnosić do Prezydyum 
W ydziału Rady powiatowej w Żół
kwi w term iuie do końca marca 
1897 r.

Z Wydziału Rady powiatowej 
w Żółkwi 19 lutego 1897.

stare i t o w  sprze 
daje najtaniej

R aili W einer
WIEN 

I., Sftlzthorgasse 3.

Wobec ciągłych zgłoszeń o wzięcie w dzierżawę należą= 
cej do podpisanej firmy kaflami, ogłaszają współwłaściciele 
firmy F r» n cf$ % eik  Z a u j l e r  i  J ó / f f  R u d n i c k i ,  
że Fabrykę pieców kaflowych wydzierżawili już do 30. czer
wca 1899 majstrowi kaflarskiemu p. Janow i B rodzińskie
mu; natomiast Fabrykę cegieł maszynowych i wszelkich in
nych wyrobów glinnianych prowadzą sami jak dawniej we 
własnym zarządzie.

Pierwsza Spółka wyrobu cegieł maszynowych
i towarów glinianych we Lwowie.

JH E M IO W A N E  medalami tu tk i Niemo- 
j owakiego sa wszędzie do nabycia.

P a t e n t y
n a w y n a l a z k i

w yjednywa i sprzedaje we wszystkich kra • 
ja ih  p o p raw nie , szybko i na jtan ie j^  inży 
nier C. P a n l i t s c h k y ,  W ie r ,  I . ,  K U rn lli- 
neri t r a s s e  5 — urzędowo autoryzowany.

Narybek królewski
drobno i wielko łuskowy ma do po- 
sbycia gospodarstwo stawowe w Za
torze. Zamówienia nadsyłać naLżj: 

Administracya dóbr Zatorskich 
w Zatorze. 1587

Piegi
plam y w ątrobiane i inne nieczystości cery 
n ikną w 7 dniach  bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r i s t o f f ’a  znakom itego nieszkodli
wego A m b r a c r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętow anych oryg inal
nych słoikach po 80 ct, G łówny skład dis 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym  Orłom® 
Z ygm unta R u e k e ra ; w Krakowie w aptece 
W Redyka i E. Hellera, w B rodach w ap

tece L eona Kallira. 1564

J.

Wina sto łow e, b ia łe  i 
czerwone, z kró 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie

D a r l e h e n
ron 500 fl. anfwSrts b is zifin 
hócbsteu B ctragc ais Persona! 
cred it cou lant und d i s e m  be 
•orgt A gentur B u d a p est, Po.ut- 
facb 107. tf  61

Karol Buchstab
ulica Earola Ludwika 1. 33

konces. przez Wys. c. k. N am iestnictwo

Biuro dzienników
i ogłoszeń

przyjmuj* prenumeratą na wszel
kie istniejące gazety po cenach 
oryginalnych, oraz uskutecznia 
ogłoszenia we wszystkich gaze

tach pod najkorzystniejszymi 
warunkami. 1557

Buhajki
rasy półkrwi Oldenburgskiej i pół 
krwi Simenthalskiej są zawsze do 
nabycia w dobrach ordynacyi prze
worskiej, na żywą wagę po 40 ct. ki.

Konkurs.
W y d z i.ł pc-riatow y Ropczycki jako 

W ydział kasy Oszczędności w Rc^ezye;. eh 
rozpisuje n in iejszem  konkurs n a  posady : 
a) kasy era, >) likw idatora przy  powyższej 
_a?ie Oszczędności.

Do pierw szej z tych posad przywiązana 
jest p łaca  roczna w sum ie 800 z łr. do d ru 
giej i sumie 600 złr.

Kandydaci m ają  p rzedłożyć m etrykę 
chrztu, udokom entow ane curricu lum  vitae 
i dowody nzdolnienia: nadto  k rn d y d aci na 
posadę k a s je ra  zobowiązać się m ają do z ło 
żenia kancyi w wysokości rocznej płacy.

Posady udzielone będą na 1 rok p ro 
wizorycznie Term in zgłoszeń do 15. m ar
ca 189’ .

100 do 2 0 0  zł. miesięcznie
zarobić można przy 'o zp rzed aży  p ra 
wnie dozw 1 nyeh iistów zastaw nych. 

Zgłoszenia d o :
Bank- u. W echs-atuben  Actien-Ces.

„ M E R C L R 4*
B n d a p e s t , V . ,  D o ro tlie a g a ss e  12.

Patentowany

przeciw  125!f
ślizganiu się na lodzie

niezm iern ie  praktyczyny, za uguiący na

5ierw szeństwo przed w szystkim i innymi, 
est lekki "iały , nie psuj- obca a, nie po

trzeba  go stam tąd usuw ać i  ju s t zupełnie 
niewidoczny.

Za na:; .Laniem 60 ct. posyłam  pocztą 
franco. l _ jż e  za pobraniem  pocztowem.

C. A. Stanek jun., Reichenberg
O dsprzedającym  udzielam y opust

Masę francuską,
i prawdziweLakiery Mrsztynowe

Tadeusza hr. Łubieńskiego
p o ^ c ^  do k u ltu r w: siMuych niżej podane 
Nasior.a I sadzonki leśne, drzew ka I k rze 
wy parkowe i ow .jow e, tudzież  rośliny 

pnące, trw ałe , po cenach na jn iższych : 
N a s i o n a  badane przez krajow ą stacyę  

bo tan iczno- ro ln iczą  w Dublanach. Ceny 
pedane w cenia' h ja  1 fu n t =  50 dkg .: 
Jo d ła  4% m odrzę.-, 90, rosną zwyez 14U, 
czarna ióO, am erykańska 450, św ierk 10 >, 
ufcaeyj 30, brzoza 25, g łóg 20, jaw or 30, 
jas >!) 36, kiun 30, olcha czarna 40, olcha 
b iała r5, w iąz 50, żarnowiec 40. Przy  
znacznym  odbiorze rabat.

Sadzonki leśne różnego wieku i wyso 
k oś'-i: J e  !ł.i m odrziw . rosną zwyczaju!, : 
c arna, św ierk, akr,cyt, ouk, brzrz , cierń 
G łó g  u i żywupioty), d jb , iglicznia, jaw ir, 
jasu,n , k lon , oleba i ż a rn a , wiąz i zarno- 
w Ź>pas z górą 20,000.'00.

Drzewka parkow e: Cis, cyprys, jo d ła  
D o u .l. zielona i szara, jo d ła  norm andt- 
ka i balsam iczna, modrzew, m iłorząb, sos
na zw yczajna, czarna i am erykan., świerk, 
tu ja , a k a c ja , bożolizaw  zwycz. i czerw o
ny, brzoza, dąb czerwony, cień Chryst. 
g ab, i bez kolca, jasion  tw ye/.ajny  i sza 
ry , jaw or pospo lity  i kalifornijski, ja rzą t 
z .ycz. i am eryk., i aaztan posp. i różowy, 
kiun pesp., jesienol stny, ta ta rsk i, czerwo
ny  i purporowy, Jipa szerokolistna i ka 
m rn n a , morwa b ia ła  i  czarna, olcha r-zar 
na, orz ch am sr., p la tau  w schodni i za- 
chonni, su rm ia  w spaniała , topola sreorna, 
w łoska, kanadyjska i osika, w iśnia .u rec  
ko, wiąz drobnolistny  i ameryk. Zapaa 
i OJ.Ci

Drzewka I krzew y owocowe: A grest 
czereśnia, grusza i jabłoń dzika, jab łko  
ra jsk ie , kasztan  jadalny , leszczyna, m ali
na, porzeczka, orzech włoski, śliw a wę
gierska f m irabolanka, w iśn ia  czarna. Za
pas 20.000.

Krzew y: A krcya krzew, bez turecki, ba- 
char s, bukszpan, ceanotus, dereń, fonta- 
n esia  forsytia, grochownik indigo, ja ło 
wiec, w irg  i p iram id , ksliea , korzenuikj 
koronilla , kruszyna, kwaśnica posp. i 
c iró w ,, . niachou, porczelrna, przyczepnik, 
p taś i dziób, róża szwedzka, u ra lsk a  i dzi
k a , tarn ina, taw u ła  posp. i japońska, tu- 
lipowiec, t r  szczelina, tjs iączn ik , wrzos, 
sło ickap  a lpejski, żylistek biały i karbo
wany. Z .p a s  50,0’fu .

h  liny pnące t r w a łe : K onkornak fajka, 
pow ojnik, pętlica grecka, pięcioliść, trąu - 
kowiec, wino nzikie i szlachetne

Szczegół ,we cenniki z opisem wymie
nionych g-tunkńw  I sposobem uprawy 
przesyłamy oplatnio

Z wysokim  szacunkiem

Zarząd leśny w ZassowieS
p o d  C z a r n ą

o. p. Zassów, s t. kol. I te leg r. Czarna.

Nagroda honorowa
M inisterstw a handlu. Ces. król. nprzyw.

Medale I odznaczenia
n a  -w szystkich w ystaw ach  

krajowych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, irosolisów i octu
J u l iu s z a  M :.kclascha N astęp có w  7503

JAKÓB 8PRECHER i Spółka
•vv I-c Ł W O W I F ,

poleca najlepsze I .lajczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy  p rz ed n ie , likiery, 
rumy ta k  krajow e jakoteź i zagran iczne, s ta r ą  S ta rk ę , Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, N srodów kę^Szezutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnoścl fabryk  itd.

po cenach  najprzystępniejszy oh.
Czyniąc zadość w ielostronnym  życzeniom  naszych kóngum eatów  po laliśm y 

wyroby nasze, j a k :  K on:uszówkę N r. I. i Km inkówkę słodzoną Nr. II. chemicz
nem u rozbiorow i, a rezu lta t o trzym any podajem y poniżej.

Cała butelka Knfinkowego rosoiisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 „Loco F ab ry k a  no tu jem y:

c. i  sz k o ły  politechnicznej we Lwów
I .  O r Ł o o a e n le .

L. S.
Stempel 50 cfc. 

i., n.
N a podstawie otrzym anych rezultatów  i szczegółowego poszukiwania „fu

z lu 8 i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada , że wódka z n a p isem : „ R o s o l i s  
p r z e d n i  k m i n k o w y 1,1 jest moeno słodzonym wyrobom alkoholieznym , zawie
rającym  cu k ie r trzoinowy i cu k ie r przem ieniony, przygotow anym  na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta n ie  zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
sk ład n ik ó w , jes t ona m ocna, czysta i na  polecenie na jzupełn iej w użyciu zasłu- 
guje.

Lwów, dn ia  2^. maja 1864. Praf. Iiron. Pawlcuslci (m. p.)

O t t o n a  M s l y ’e g o
biało ocukrzone

odprowadzające piąrtki
z apfeki pod św. E lżb ie tą , W iedeń , X., Himbergerstrassa 10, od 
długiego szeregu lat okazały się jako znakomity środek przeciw 
wszelkim cierpieniom powstałym wskutek złego trawienia i zatka
nia, mianowicie przy : cierpieniu wątroby, nadwątlonych w nętrzno
ściach, wiatrach, uderzeniach krwi do mózgu, hemoroidach, bolach 
głowy, niedokrewności, błędnicy itd.

Za biało ocukrzone odprowadzające pigułki, cena małego pu
dełka zawierającego 15 pigułek 15 et., rulona z 8 pudełek złr. 1'—.

Czerwono ocukrzone odprowadzające pigułki: małe pudełko za
wierające 15 pigułek 30 c t, duże pudełko 60 pigułek złr. 1'—, ru 
lon o 8 pudełkach 120 pigułek złr. 2 '—.

Główny skład dla G alicy i: Dr. J. Rucker, Lwów, ul. Krakowska.

W  © T o e c

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
we Lwowie piać Bernardyński !. 17

pcleca swój od roku 1854 istn iejący

SKŁAD M£BLI
o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

w wielki wybór garn iln rów  do salonów, kompletne urządzenia pokoi jad a 'n y ch  i sy 
plalnych, o raz  utrzym uje na sk ład zie  meble gięto i żeiazne.

W szelkie zam ówienia w zakres sto larstw a i tap ie jrs tw a  wchodzące przyjm uje po ce 
nach najprzysti pniejszych ręcząc za sp ieszn e , gustowne i wedle zlecenia dokładne

w ykonanie. 155:

X
0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZN Y
przeniósł

KAiNTOR WYMIAN Y
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowych lokalnośei w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki ną rachunek bie- 
żąey, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y ty  sch ow k ow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W  tvm kierunku poczynił Bank hipote
czny jak najdalej dące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

w a

Wydawnictwa Gazety Narodowej:

3.

Jaskółczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej 

Je łe iia  po-Geść przez Julijisza G żowskiego
dla prenumeratorów Gazety Narodowej 

Dwie now ele przez Juliusza Gilowskiego
dla prenumeratorów Gazety Narodowej

złr. 1 ? 0  
- •5 0  

1-20 
— •80 

1-20 
— •3 0

poleca

W.  C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

C enniki odw ro tną pocztą.

J u l i a n  jrr . B r n u i c k i  
w P&tfhercach p Stryj

poleca 1503
nasienne jęezmiona , owsy, karto
fle ; drzewka owocowe; prosięta 
pełnej krw Yorksuire z  chlewni 
centr. Kom itetu Tow. gosp.; drób 
rasowy. Cenniki na żądanie franco.

Stary Cognac
z -v ira  własnego chowu, do»tarcza od naj
pierwszej jakości op łatn ie  4  b u te lk i za 6 złr. 
albo 2 litry  za 8 z łr., m łody 2 litry  4  złr. 
80 cent B e n e d y k t  H e r t l , w łaściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w Styryi.

Galie. Bank kred, towy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 01

|0

3 ] C
io

A S Y S H A T T  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASY6NATY KASOWI

Liczni Wielmożni P. T. Panowie c k. Urzędnicy państwo
wi, Oficerowie e. I k. stojąceg > wojska I c / k .  Obrony kra
jowej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, żc z ca
łą gotowością udzielamy wszystkim p t. panom Urzędnikom  
państwowym i  Oficerom przy zakupnie naszych towarów 
kredytu i ulg w  spłataeii wedlo umowy bez jakiegokolwiek 

podwyższenia cen.
Równocześnie o na jm i.m y że z p o w o d u  ro z w ią z a n ia  stosunku komi

sowo:^) z w ie d e ń sk ą  firm ą  „ T e p ic h h a u s  M o tro p o le 8 pr/.cszedf eafy  sk ład  
komisowy przy ul. Sykstnskiej i. 6 w nasze p, siadanie i jesteśmy w sf.suio 
p ra w ie  p ra w d z iw e  p e r s k ie  d y w a u y  o 3 0 ,  4 0 ,  a  n a w e t  o 5O-/0 taniej 
sprzedawać.

Miłośnicy prav dziwych dywanów znajda u nas istne skarby ws.hodu, 
jako to :  BUCHARA BY' UDGISTAN, DAGHESTAN, KIWA. SZUMAK, DER- 
B ENT, JAPRAK, FEHER AN , MEOCA, CARAMANI i A N A T 0L 8K IE  TORBY 
(Eselstaschen).mr  Za prawdziwość tych dywanów wsihodu, d jemy pe łną  rek jmię 
i gwaraneyę.

W je d n y m  z u b o czn y ch  o d d z ia łó w  z n a jd u ją  s ię  w s z y s tk ie  m o ż li
w e  e u ro p e js k ie  i a n s t r y u c k ie  k o m e rso w e  dy an y , j a k : d iu  sa lo n ó w , 
j i d a l u  j s y p ia lń ,  p o r t ie r y ,  f i r a n k i  k o ro n k o w e  i  s to ry ,  o b ic ia  n a  m e 
ble, c h iń sk ie  sk ó ry  k o z ie , c h o d n ik i,  d y w a n ik i, dyw« -y śc ie n n e  i  k o ś 
c ie ln e , p rz e d  o ł ta r z e ,  d e k o ra c y e ,  capy  n? s to ły  łó ż k a  w e łn ia n e  i 
p lu sz o w e , k o łd r y ,  k o c e  n a  k o n ie  i  d la  p o d ró ż y , ja k o te ż  k o ce  sy s te m u  
p ro fe s o ra  J a e g c r a .

Tym P, T. Panom, którzy nie mają sposobności odwiedzenia nas oso
biście wysyłamy z przyj -innością bogato i l lustrowany eonnik naszych towa
rów, pod ług  którego potrzebne przedmioty zamawiać nal ży.

Listy i zamówienia upraszamy adresować :

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0 UVRE“
dawniej „Tepichhaus Metropole".

Xj ̂ 7-ó-w •u.iica. S y k s tu s k a  1. ©. 
lub do Głównego Składu plao Kapitulny 1. 3.

Piikioit, i iililfioość cerr
otrtymuje się po kilknkrotnem użyciu

H .E L I A N T Y N Y .
Zuakcmity toD środek zyskał powszschne uznanie i został od- 
szczególuiouy 10-rna medalami zasługi i dyplomem honorowym.

I

B«!iSRt!»ą płynna i krystalię.-na, jes* najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

J M  1HMT0WICZ
magister farmacyi i chemik sadowy, właściciel labryki perfum 

i inydeł toaletowych 
we Lwowie u lica  K opcrnlŁ a 1. 3, n llca  L d jeka  1. 11.

W K rakow ie SukUnaieę 1. 20. W Uzcrnlow cach Rynek 1. 2.
B a H B M B i n a

It^Ta- s p r z e d a ż .
1. M ajątek z iem sk i, pow. Złoczów, 8 kim. od stacyi kolejowej, 

300 m. obszaru, czarnoziem ; dług bankowy 12.000, cena 45.000 złr.
2. M ajątek ziem ski 37j mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 

ornej ziemi, 00 iu. łąk, 42 m. lasu. Cena 45.000 złr.
3. M ajątek ziem ski pow. Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m. 

obszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. la su ; dług bankowy 83.000, 
cena 168 000 złi.

4. M ajątek z iem sk i, powiat Mościska, 10 klin. od stacyi kole
jowej, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 ra. młodego lasn.

5. M ajątek ziem ski, powiał Stanisławów, lj t mili od stacyi ko- 
ejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu; dwór o 10 

pokojach, młyn ze staw em , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. 
Dług hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr.,

6. Folw ark  pow. Złoczów, 2 kim. od stacyi kolćjowej, 130 m. 
obszaru, z tego 100 n>. ro li, budyuki nowe, dom mieszkalny itd.; 
dług hipoteczny 15.000 złr. cena 30.000 złr.

7. Folw ark, pow. Sanoa 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 
ąk, 30 lasu; cena 24.000 zł.

9. P a ła c  (z 4 m. ogrodem, 20 m. ornej ziemi, 2 m. lasn), o 21 
ubikacyaeh murowany, w okolicy otoczony lasam i, z lodownią, pawi
anem , oficynami, inspektami, budynkami gospod. Cena 16.000 zlr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. W in
centego lialabana 1 Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Sopernika 1. 7. I. piątro.

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ł/i%  A e y g n a ty  b a s o w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

m i

D p r e k c p a .

O  ®  i  »
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do k»iąg kursmoych etc. załatwia 
szybka i pewnie, pod najkorzystniejszymi warunkami efcsj iycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy inseratowe ' ezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W iedeń, I„ Seilerst&tte 2 ,

Praga, Grabcn 14.
Ber l n,  Wrocław. Drezno, Frankfurt n. M., Ham burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z Grukarn i litografii Filiera i Spółki.


